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To już 10 lat
Już 10 lat minęło, kiedy przekazaliśmy w ręce czytelni

ków, wtedy pracowników Zakładów Kuzienniczych Przemy
słu Maszyn Rolniczych i Fabryki Narzędzi Rolniczych, pier
wszy numer „Przeglądu Fabrycznego”. O jego ukazaniu zade
cydowało właściwie powierzenie dyrektorowi budujących się 
ZKiMR ALEKSANDROWI PRUSZKOWSKIEMU również 
funkcji dyrektora FNR, jako że oba zakłady miały nebawem 
utworzyć jedno przedsiębiorstwo. Właśnie inicjatorem i zwo
lennikiem powstania gazety zakładowej był A. Pruszkowski. 
Zapoczątkowana w ten sposób integracja załóg dwu odręb
nych dotychczas jednostek umożliwiła wydawanie „Przeglą
du”, wzrosła bowiem liczba potencjalnych czytelników.

Pierw sze cztery  num ery, jak ie  
w ydaliśm y w  1974 roku, w łaśnie 
w  październiku, oraz w  styczniu, 
kw ietn iu  i g rudniu  1975 roku, nie 
stanow iły jeszcze w ydaw nictw a 
ciągłego. U kazyw ały się jako „je
dnodniów ki” i chcąc wydać ko
le jny  num er, trzeba było za każ
dym razem  uzyskiw ać odrębne 
zezwolenie Głównego U rzędu 
K ontroli P rasy , P ub likac ji i W i
dowisk. W łaśnie kłopoty w  uzy
skaniu  zezwolenia spowodowały, 
że „Przegląd” nie ukazał się w 
trzecim  k w arta le  1975 r.

Już jako regularne, co m iesiąc 
w ydaw ane pismo, gazeta ZKiMR 
zaczęła wychodzić od kw ietn ia 
1976 r. W każdym  z trzech n a 
stępnych la t w ydaliśm y po 12 
num erów . W 1980 r., z powodu 
pew nych kłopotów  w  je j redago
w aniu, ty lko 10. a w  kolejnym  
zaledwie pięć. W redakcji odno
tow aliśm y w tedy swego rodzaju 
kryzys. W ciągu ośm iu m iesięcy 
zdołaliśm y w ydać tylko cztery  
num ery  — każdy % nich obejm o
w ał dwa miesiące, p ią ty  n a to 
m iast ukazał się we w rześniu. 
Ogłoszenie stanu w ojennego rów 
noznaczne było z zawieszeniem  
w ydaw ania większości prasy, ta k 
że gazet zakładowych.

„Przegląd Fabryczny” jako je- 
dniodniów kę w ydaw aliśm y w ła
ściwie siłam i społecznymi. O gro
m ną większość artyku łów  red a 
gow ali pracow nicy ZKPM R i 
FNR. Jedynie opracow anie red a k 
cyjne napisanych m ateria łów  i 
techniczne, w ykonyw ali zawodo
w i dziennikarze. Z chw ilą o trzy 
m ania zezwolenia na sta łe w yda

w anie zakładow ej gazety, pow sta
ła  rów nież sta ła redakcja . Na e ta t 
piszącego przy ję ty  został TA
DEUSZ GRZESZCZUK, zaś fu n k 
cję sek re tark i-m aszyn istk i m iała 
pełnić ELŻBIETA KLIM AS-BRO- 
DZIŃSKA. N iebaw em  jednak  
chw yciła za długopis i pisała 
znaczną część m ateria łów  druko
w anych wówczas w  „Przeglądzie”. 
Oczywiście, n ik t z nich nie m iał 
za sobą jak iejko lw iek  p rak ty k i 
dziennikarskiej. N adal redakcja  
korzysta ła  z dużego grona w spół
pracow ników . Najczęściej pisali 
wówczas: LESZEK SKORCZYŃ- 
SKI, STANISŁAW  MYTYCH, 
MARIAN LASSOTA, MARIAN 
BORUŃ, EUGENIUSZ CEZAR, 
STANISŁAW  STODÓŁKA, RO
MAN DUSZENKO, MAREK ŁU 
KASIK, WŁADYSŁAW DUDEK, 
STANISŁAW  DĘBSKI, MIECZY
SŁAW GRALA, a w  późniejszym 
okresie także ANTONI WYSO
CKI, EUGENIUSZ ZW IERZCHO- 
W SKI, WŁADYSŁAW KARLIŃ- 
SKI, JERZY BIAŁCZYK i w ielu 
innych. Zdjęciam i w spom agali 
gazetę JANUSZ KREDOSZYŃ- 
SKI i BOGDAN WUDARSKI, a 
później ANTONI WYSOCKI.

Jak  w ynika z powyższych n a 
zwisk, znaczna część m ateriałów  
drukow anych w  „Przeglądzie” w y
chodziła spod pióra osób, za jm u
jących różne, kierow nicze stano
w iska lub  odpow iedzialnych za 
określone dziedziny działalności. 
Rzutow ało to, oczywiście, na ob
licze gazety. Choć etatow i praco
w nicy red ak cji próbow ali stano-
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Ludzie i sprawy
czyli kronika lat minionych

Już dziesięć lat towarzyszy załodze ZKiMR, rejestrujący 
fakty z jej codziennego życia. Te radosne, ale również te, 
które sprawiają kłopoty, przeszkadzają w normalnej pracy.
W jublieuszowym numerze „Przeglądu Fabrycznego” przy

pominamy to, o czym w minionym okresie pisaliśmy. Ludzi 
i ich sprawy, a więc swoistą kronikę lat przeszłych.

W październiku 1974 r., a  w ięc 
w  chwili, k iedy ukazał się p ie r
wszy num er „P F ”, nowoczesna 
kuźnia m atrycow a, wznoszona w  
Jaw orze w  oparciu o rządow e de
cyzje, dopiero n ab iera ła  dzisiej
szych w ym iarów . W izje p ro jek 
tan tó w  przyoblekały  k sz ta łt hal 
produkcyjnych  i socjalnych. Nic 
więc dziwnego, że pisaliśm y w te
dy przede w szystk im  o postępie 
p rac na budow ie, em ocjonow ali
śmy się rekordam i brygad  m on
tażow ych, a w  wypow iedziach 
pracow ników  dom inow ała nadzie
ja  n a  rych łą  popraw ę w arunków  
pracy. S ięgnijm y zresztą do źró
deł, to  je s t do jednodniów ki z 
tego okresu. BOGDAN TOM A
SZEW SKI, wówczas przełożony 
14-osobowej b rygady  w  rozm owie 
z dziennikarzem  „P F ” m ówił o 
oczekiw aniach swoich i podw ład
nych: ....pod koniec kwietnia po
winniśm y przeprowadzić się do 
nowej narzędziowni (...) Będziemy 
tam m ieli znacznie lepsze warun
ki pracy. Zmniejszy się zapylenie, 
bo poszczególne stanowiska będą 
miały wyciągi odpylające. Stoły 
obrotowe ułatwią nam pracę. B ę
dzie przestronniej, a więc i bez
pieczniej...”

M łodych pracow ników  ZKiMR 
: zdziwią zapew ne owe niezbyt w y- 
; górowane oczekiwania. Lepsze 
w arunk i pracy, bezpieczeństwo... 

P rzypom nijm y więc, że w  starych, 
ciasnych halach  ówczesnej FNR 
problem em  była ciepła woda, a 
śn iadania spożywano po prostu  
przy  m aszynach. S tąd  też spraw y 
te  stały  na pierw szym  miejscu. 
O płacach zacznie się mówić do
piero k ilka la t później.

W tym  też okresie tra f ił  n a  ła 
my „P F ” problem  budow nictw a 
m ieszkaniowego, k tó ry  od tąd  
przew ijać się będzie w  naszych 
a rtyku łach  i wypow iedziach p ra 
cowników. Budow a now ej K uźni 
rozbudziła nadzie je  n a  rych łe  za
spokojenie głodu mieszkaniowego. 
S tąd  też uw ażna obserw acja tego 
w szystkiego, co działo się n a  p la 
cu budow y przy ulicy P iastow 
skiej i żywe reakcje  n a  po tkn ię
cia budow lanych. W kw ietn iu  
1976 roku  alarm ow aliśm y. „Żół
wie tempo na budowach. Załogi 
oczekują na mieszkania (...) Przy 
dotychczasowym tempie robót nie 
można liczyć na rychłą poprawę 
sytuacji, a zwłaszcza na zaspoko
jenie potrzeb związanych z budo
wą ZKiMR i werbunkiem zało
gi...”. W tym  sam ym  num erze o- 
publikow aliśm y w spom nienia 
FRANCISZKA SKULSKIEGO, u- 
rucham iającego pierw sze m łoty 
w  now ej kuźni, jednego z czte
rech  pierw szych kow ali w  ZKiMR 
Mówił o trudnych  początkach fa^ 
bryk i. Nie było w tedy dróg do
jazdow ych, suw nica m iała ogra
niczony zasięg, a m ateria ły  do
wożono wózkam i. N ieczynna by 
ła  w en ty lac ja  i ogrzew anie w  no
w ych halach. Zim ą trzeba było 
pracow ać w  ciepłych ubran iach , 
przy tzw. koksiakach. Dopiero w 
m iarę postępu robót budow lanych 
sy tuacja system atycznie popra
w iała się.

W 1976 r. odnotow aliśm y po 
raz  pierw szy sygnały o kłopotach 
zakładow ych m echaników . P isa li
śmy, iż ów czesna pow ierzchnia 
w ydziału TM je st za m ała, aby 
pomieścić w szystk ie m aszyny, re -

m ontow com  b rak u je  n iek tó rych  
narzędzi sk raw ających  i części 
zam iennych do angielskich  u rzą 
dzeń. Część tych  kłopotów  roz
w iązała dopiero budow a now ej, 
p rzestronnej hali, z innym i Dział 
Głównego M echanika boryka się 
do dziś.

K olejny problem  z tego okresu, 
to  konieczność u sp raw nien ia  go
spodark i m agazynowej. J a k  w i
dać, by ła to  sp raw a nie łatw a, sko
ro  w róciła n a  łam y po dziesięciu 
la tach . W tedy inform ow aliśm y, 
pow ołując się n a  opinie „k lien
tów ” fabrycznych m agazynów, że 
p raca  w yraźnie tam  „kuleje” . 
Szczególnie raz ił b ra k  dbałości o 
porządek, zarówno w  m agazynach 
ja k  i n a  te renach  przyległych do 
nich. D odaliśm y jednak  n a  u sp ra 
w iedliw ienie, iż w  fab ryce n ie ma 
m agazynów  z praw dziw ego zda
rzenia, b rak u je  rozdzielni, w ypo
sażenia, sp rzętu  transportow ego. 
Apelow aliśm y, aby zrobić w szyst
ko, co m ożliwe i popraw ić fu n 
kcjonow anie te j części zakłado
wego organizm u.

W lipcu 1976 roku  byliśm y 
św iadkam i n iezw ykle isto tnej u- 
roczystości. Oto z udziałem  ów
czesnego w iceprem iera PR L n a 
stąpiło  przekazanie w ybudow anej 
kuźni i m atrycow ni do no rm al
nej eksploatacji. K ilkudziesięciu 
pracow ników  ZKiM R i budow la
nych z W PB n r  1 udekorow ano 
odznaczeniam i państw ow ym i, zaś 
dw udziestu k ilku  o trzym ało talo
ny na sam ochody. Na fabrycznym  
park ingu  zaczęło się robić ciasno..

N ie zapom nieliśm y rów nież o 
problem ach m ieszkańców  pow sta
jącego w  tym  czasie osiedla P ias
tów . W fo toreportażu  zamieszczo
nym  w  listopadow ym  num erze 
„P F ” ukazaliśm y iście księżyco
wy k rajobraz , pozostaw iony przez 
budow lanych bałagan, w yboje i 
b ło tn iste  ścieżki pomiędzy b loka-
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Z OKAZJI JUBILEUSZU 10-LECIA GAZETY ZAKŁADOWEJ 
„PRZEGLĄD FABRYCZNY” SKŁADAM ZESPOŁOWI 
REDAKCYJNEMU I WSZYSTKIM JEJ WSPÓŁPRACOWNIKOM 
ŻYCZENIA POWODZENIA I SATYSFAKCJI W PRACY 
ZAWODOWEJ.
ŻYCZĘ TAKŻE, ŻEBY GAZETA PRZEZ NASTĘPNE 
LATA CORAZ LEPIEJ SPEŁNIAŁA SWOJĄ FUNKCJĘ 
W  ZAKŁADZIE

Dyrektor ZKiMR 
MARIAN NAWROCKI

AGROMET 
V ZKiMR j



To już 10 lat kronika

O  W n io sk i o za liczk i n a  p o cze t w y 
n a g ro d z e n ia  n a le ż y  sk ła d ać  ty lk o  po 
25 k ażd eg o  m ies iąc a . Z łożone w cze
śn ie j n ie  b ęd ą  ro z p a try w a n e , ja k  g ło 
si k o m u n ik a t  d y re k to ra  ZKiM R.
•  T rw a  zim ow e z a o p a trz e n ie  za łog i 
w  w arzy w a  i ow oce. D zia ł S o c ja ln y  
zam ó w ił ja b łk a  1 cebu lę , a n ied łu g o  
rozpo czn ie  d o sta rcza ć  do dom ów  p ra 
co w n ik ó w  — z iem n iak i.
•  Z ałoga W ydzia łu  W-2 p rz ep ro w ad za  
się  do n o w ei h a li. W n o w y m  o b ie k 
c ie  in s ta lo w a n e  są m aszy n y  i u r z ą 
d zan e  sta n o w isk a .

•  K o m u n ik a t d y re k to ra  ZKIM R p o 
d a je  te rm in y  so b ó t ro b o czy ch  w  
p rzy sz ły ch  m ies iąc ach . B ęd ą  to : 27 
p a ź d z ie rn ik a , 10, 17 1 27 lis to p a d a  o raz  
15 g ru d n ia  b r . N a to m ia s t 2 lis to p a d a  
b ęd z ie  w o ln y  od  p ra c y .
9 T y lk o  do k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a  b r . 
m o żn a  rea lizo w ać  a sy g n a ty  n a  w ęg ie l 
d e p u ta to w y . P o  ty m  te rm in ie  w y p ła 
c a n y  b ęd z ie  e k w iw a le n t p ien iężn y .
•  P o d ję to  szereg  k ro k ó w  w  ce lu  le 
pszego w y k o rz y s ta n ia  czasu  p ra c y  w  
g ru p ie  p ra c o w n ik ó w  n ie p ro d u k c y j
n y ch . N p. k o m ó rk a , k tó ra  zd ecy d u je  
się  w y k o n ać  n a ło żo n e  z a d a n ia  p rzy  
m n ie jszy m  z a tru d n ie n iu , o trz y m a  do 
d y sp o z y c ji 50 p ro c e n t zaoszczędzone
go w  te n  sposób  fu n d u sz u  p łac . J e 
d n o cześn ie  p o d ję to  d z ia ła n ia  d y scy 
p lin u ją c e :  za p rzed w czesn e  opu szcza
n ie  p rzez  p o d w ła d n y c h  s ta n o w isk  p r a 
cy  k a ry  g ro żą  ró w n ież  m is trz o m  i 
k ie ro w n ik o m .
9  O d 3 p a ź d z ie rn ik a  b r .  zak ład o w a 
K o m isja  O ch ro n y  P ra c y  d z ia ła  w  n o 
w y m  sk ła d z ie . N a je j  cze le  s to i za 
s tę p ca  d y r. d .s. te c h n ic z n y c h  A . O- 
LECH , zas tęp cą  je s t  gł. sp e c ja ł, d .s. 
p raco w n iczy ch  W ł. G AZDA, a  dz ie
sięc iu  p o zo s ta ły ch  cz ło n k ó w  k o m isji, 
to : A. K A W EC K I, W ł. K A R L IN SK I. 
W . P IO T R O W SK I, J .  PA ŹD ZIO R , 
S. R A T A JC ZA K , A. G W I2 D 2 . T. 
W O ŁY N IEC, Z. Ł A P IN , J .  BRYZEK 
i W. ASŁAM OW ICZ.

Po wizycie w Bierdiańsku

Wymiana grup kolonijnych, 
ekip sportowych...
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wic przeciwwagę, częściej pisząc 
w  in teresie  szeregowych człon
ków  załogi, znaczna częśc za
m ieszczanych w m ej m ateriałów  
stanow iła raczej próoę jedno
stronnego dialogu, Kierowanego 
przez przełozonycn do podw ład
nych. N iem niej jednak  od począt
k u  w ydaw ania zakładowego p i
sm a zam ieszczaliśm y w  n im  w ie
le krytycznycn m ateria łów , n ie
jednokro tn ie w yw ołuj ącycn n ie
zadow olenie k ierow nictw a. Takie 
oDurzeme spowodował np. oosc 
szczegółowy opis przyczyn jedne
go z wypauKow prży pracy, 
b p raw ą zain teresow ał się p roku
ra to r, zaządał dodatkow ych w y
jaśnień . W łaśnie dziennikarz, au 
to r w spom nianej relacji, o trzym ał 
jako  spraw ca „rozgłosu”, n iejako 
za karę , polecenie zredagow ania 
odpowiedzi do p roku ra tu ry , pod
czas gdy tłum aczyć pow inny się 
osoby odpow iedzialne. Jak ie  po
niosły one konsekw encje, nie u- 
dało się nam  w tedy ustalić.

T. Grzeszczuk i E. K lim as-B ro- 
dzinska odeszli z „Przeglądu” i 
ZKiM R do innej pracy  w  m arcu 
i  g rudn iu  1977 t o k u . z a s tą p ił i c h  
RYSZARD TRZESn IOW Se .1, za
trudniony  dotychczas jako  socjo
log. Od kw ietn ia  1977 roku  re 
dakcja dysponow ała więc 1,5 e- 
ta tam i, co stw arzało  określone 
trudności w  redagow aniu  gazety. 
N iestety, poszczególne num ery  u- 
kazyw ały  się ze znacznym  opóź
nieniem . „Przegląd” drukow ały  
wówczas Prasow e Z akłady G ra
niczne w e W rocławiu, w ydające 
wszelką, ukazu jącą się n a  Dol
nym  Śląsku prasę, w  tym  przede 
w szystkim  dzienniki. „Zakładów - 
k i” korzysta ły  ty lko z luzów pro
dukcyjnych i dostaw ały się na 
m aszyny ro tacy jne naw et po k il
k u  tygodniach po napisan iu  m a
teriałów . Rzutow ało to na ich a k 
tualność i atrakcyjność gazety.

W drugim  półroczu 1982 r. o- 
trzym aliśm y zezwolenie na wzno
w ienie w ydaw ania „FF”. Zdecy
dow aliśm y równocześnie druko
w ać zakładow ą gazetę na miejscu, 
tj. w  jaw orsk ie j d ru k arn i W ro
cław skich Zakładów  G raficznych. 
Inna technika druku  pozwoliła 
na zwiększenie fo rm atu  pisma. 
Jego pow ierzchnia pow iększyła 
się o blisko 40°/»! O ty le  więcej 
tekstów  i zdjęć mogliśm y odtąd  
zamieszczać n a  naszych łam ach.

W początkach października br. 
czytelnicy „PF” zw rócili naszą 
uw agę na kilkuosobow ą brygadę 
robotników , za ję tą  ustaw ian iem  
rusztow ań i elem entów  ogrodze
n ia  wokół „biurow ca”. Czyżby po 
kilkum iesięcznej przerw ie w zno
wiono tam  prace — pytali. O od
powiedź poprosiliśm y pracow ni
ków  Działu Inw estycji.

Ja k  się okazuje, istotnie, pod
jęto decyzje o kontynuow aniu  
rozpoczętej przed k ilku  la ty  b u 
dowy z tym  jednak , że roboty 
prow adzić będą fachowcy z W y
działu Rem ontowo-Budowlanego, 
a nie z niesolidnej w rocław skiej 
„jedynki”. Je s t więc nadzieja, że 
w  końcu zostaną zakończone.

Gdy w  pierw szych dniach paź
dziernika br. odw iedziłem  plac 
budow y przy ul. Śliwkowej, p rze
konałem  się, że pogłoski o k łopo
tach  spółdzielców nie były prze
sadzone. Istotnie, roboty  n ie  po
sunęły się zbyt do przodu. Co 
p raw da, w  pierw szym  budynku 
wzniesiono już ściany fundam en
tów, ale w  drugim  czterosegm en- 
towym , zaledwie ich część. S tąd  
uzasadnione obaw y budowniczych, 
czy przed  nadejściem  chłodów 
zrobią to, co zam ierzyli, to zna
czy, czy zdołają wykonać fu n d a
m enty  i przykryć je  p ły tam i s tro 
powym i.

Opóźnienia w  budow ie spowo
dow ane zostały sta rym i k łopota-

2 •  Przegląd Fabryczny

Po w znow ieniu „P rzeglądu” rc 
dakcję zasilił MICHAŁ, E E N K iE . 
W icz, z dziennikarską p rak ty k ą  
w  zakładowej gazecie przedsię
b iorstw a „P asty” w  B iałym stoku. 
F unkcję  sek re tark i-m aszym sik i 
pełn i od tego czasu K K fb T Y k A  
KOSAK, a redak to ra  techniczne
go — LESZEK PROiNCEUK. 
Edjęcia nadal rob i ANTONI WY
SOCKI.

Nowy sk ład  red ak c ji (patrz 
stopka; — wszyscy etatow i piszą
cy są członkam i S tow arzyszenia 
D ziennikarzy PRL, — pozwolił na 
znaczne podniesienie poziomu p i
sm a. O lbrzym ia w iększość m ate
riałów  p isana je s t obecnie przez 
zawodowych dziennikarzy, posia
dających już  w iele la t p rak tyk i. 
S y tuac ja je s t więc zdecydowanie 
inna oo te j sprzed g rudn ia  1981 
roku. W prawdzie spad ła liczba 
w spółpracowników, którzy, jak  
pisaliśm y, rek ru to w ali się raczej 
z kadry , niem niej jednak  w  po
ruszanych tem atach  uw zględnia
m y problem y dotyczące szerego
w ych członków załogi, ich in te re 
sów. Najczęściej zresztą w łaśnie 
oni podpow iadają je  dziennika
rzom. Z drugiej strony  przekazu
jem y w iele inform acji o decy
zjach kierow nictw a, sam orządu 
pracowniczego, czy innych orga
nizacji po to, aby do tarły  one do 
najszerszego grona członków za
łogi, by poznali przysługujące im 
upraw nien ia  i mogli z nich ko 
rzystać. Naszą podstaw ow ą dew i
zą je st służyć ludziom  pracy, a 
równocześnie u jaw niać i zwalczać 
w szelkie p rzejaw y zła, m arno 
traw stw a, niegospodarności itp., 
obojętnie na jak im  szczeblu po
w stają. Chodzi nam  rów nież o to, 
aby popraw iały  się Wyniki eko
nom iczne przedsiębiorstw a, rosły 
zyski, a  w  konsekw encji i fu n 
dusze przeznaczone n a  nagrody.

R edagując „Przegląd  F abrycz
ny”, w ielokrotnie zastanaw ialiśm y 
się, n a  ile je s t on rzeczywiście 
potrzebny załodze, w  jak im  stop
n iu  spełnia je j potrzeby, czy za
m ieszczane w  nim  m ateria ły  za
ciekaw iają czytelników . W ydaje 
się, że m ożem y stw ierdzić, iż z 
biegiem  czasu zainteresow anie 
naszą gazetą rośnie. W ielu człon
ków  załogi kom pletu je nasze p i
smo od pierwszego num eru, o- 
sta tn io  znacznie w ięcej osób czy
ta  naszą gazetę, niż dawniej. 
Świadczą o tym  zresztą w y
powiedzi naszych czytelników  w 
m ini-sondzie, zamieszczonej w

Przypom nijm y, że w  dziewię- 
ciokondygnacyjnym  budynku za
planow ano b iu ra  zakładowej ad 
m in istrac ji oraz tych służb, k tó re  
nie m uszą mieścić się w  bezpo
średniej bliskości w ydziałów  p ro 
dukcyjnych.

Wiemy, że w  ZKiMR za trudn io 
nych je st ok. 400 „um ysłowych”. 
O dejm ując od tej liczby 150 (tylu 
m am y w fabryce m istrzów  i k ie 
rowników) oraz z pięćdziesięciu 
pracow ników  m agazynów  i w y
pożyczalni, dojdziem y do wniosku, 
że w  przyszłym  „biurow cu” bę
dzie w cale przestronnie. Ziszczą 
się w  końcu m arzenia n iek tó 
rych  kierow ników  o jasnych, 
p rzestronnych pomieszczeniach,

mi: b rak iem  na budowie wody i 
energii elektrycznej, problem am i 
ze sprzętem  technicznym  i sam o
chodam i ciężarowym i. Wodę do
wożą okazyjnym i beczkowozami, 
p rąd  o trzym ują z pobliskiej szkla
rn i dzięki uprzejm ości dyrekcji 
PGKiM , w  zam ian za obietnicę 
usługi, ja k ą  ZKiMR podjęły  się 
w ykonać dla tego przedsiębiorst
wa. N iestety, jak  dotąd, nie w y
w iązały  się z tego, w ięc spółdziel
com grozi odcięcie dopływ u ener
gii.

J a k  tw ierdzą, ich sąsiedzi z p la 
cu budow y z prądem  nie m ają  
kłopotów . Zakład Energetyczny 
w ykonał dla nich tzw. przyłącza 
z pobliskich słupów. Dla spół
dzielców z ZKiMR zrobienie ta 
kiego podłączenia jest podobno 
niemożliwe. Czyżby działały po-

tym  num erze. R elacjonuje je  M i
chał Lenkiewicz.

P y ta ł on także swoich rozm ów 
ców o ich opinie o „Przeglądzie”, 
jak ie  tem aty  pow inniśm y uw z
ględniać w  naszej dalszej dzia
łalności. Będziem y sta ra li się 
spełniać w  przyszłych num erach  
gazety te  w szystkie w nioski, je 
śli, oczywiście, nie w ykluczają się 
w zajem nie, bo i tak ie  zanotow a
liśmy. P rzew ażały  wypowiedzi, że 
pismo je s t ja k  najbardzie j po
trzebne, ale były  także odw rot
ne. W nioskowano naw et, aby 
przekształcić zakładow ą gazetę 
w  dw utygodnik, co podniosłoby 
przede w szystkim  aktualność za
m ieszczanych m ateriałów , pozwo
liłoby zwiększyć ilość inform acji 
i publicystyki. Być może, p rzy
m ierzym y się do zrealizow ania 
tego postu latu , nie je s t to jednak  
sp raw a łatw a, chociażby ze wzg
lędu n a  deficyt pap ieru  w  k ra ju . 
Przypuszczam y, iż łatw iej będzie 
zrealizow ać inny w niosek. W pra
wdzie po przejęciu  d ruku  „Prze
glądu” przez d rukarn ię  w  Jaw orze 
term inow ość jego ukazyw ania 
zdecydow anie się popraw iła, je 
dnak  jeszcze w  n iew ystarczają
cym  stopniu. P ostaram y się, aby 
już od października poszczególne 
num ery  naszej gazety docierały 
do rą k  czytelników  około 20 d a
nego m iesiąca.

W ciągu 10 la t w  86 num erach  
pism a zam ieściliśm y blisko 4 ty 
siące różnorodnych m ateria łów  
prasow ych. Poruszyliśm y w iele 
spraw , w ym agających takiego lub 
innego załatw ienia, w ytykaliśm y 
błędy, interw eniow aliśm y w  w ie
lorakich  kw estiach, relacjonow a- 
liśm y w iele w ydarzeń, zarówno 
pozytywnych, jak  i negatyw nych. 
Ja k  to w  zawodzie dzienikarskim  
bywa, nie w szystkie udało się 
nam  pozytyw nie załatw ić, nie za
wsze nasza k ry ty k a  spotykała się 
z w łaściw ym  odzewem. Próbę 
częściowego pokazania tego, co 
nam  udało się załatw ić lub  nie, 
podjął w  tym  jubileuszow ym  n u 
m erze na stronach 1, 3, 4 i 6 Ry
szard Trześniowski.

I jeszcze  Jedno. O becny  n u m e r  za 
k ła d o w e j g aze ty  d o c ie ra  do rą k  czy 
te ln ik ó w  w  in n e j n ieco  szacie  g ra iic z -  
n e j. Z m ien iliśm y  p rzed e  w szy stk im  
w in ie tą  ty tu ło w ą  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z 
n e g o ” , a ta k ż e  w in ie ty  s ta ły c h  ru 
b ry k  w e w n ą trz  n u m e ru . W y d aje  się 
n am , że o d m ien i to  i u je d n o lic i w y
g ląd  n asze j g aze ty . Czy d o k o n a liśm y  
słu szn eg o  w y b o ru , n ie c h  o cen ią  
czy te ln icy , k tó ry c h  z a p raszam y  ró w 
nocześn ie  do  w sp ó łred ag o w a n ia  p i
sm a, p o d p o w iad an ia  n a m  n a  b ieżąco  
tem a tó w , k tó re  w ciąż  n ie s ie  życie. 
A byśm y le p ie j m og li sp e łn ia ć  sw o ją  
ro lą.

Zdzisław Kasprzyk

gabinetach szkoleniowych i po
czekalniach dla in teresantów . Jest 
to przecież w  pełni realne, po
niew aż na jedno p ię tro  p rzypa
da, statystycznie rzecz biorąc, za
ledw ie 25—30 pracowników!

Powyższych słów nie należy 
trak tow ać jako a tak u  na zakłado
w ą adm inistrację , k tó ra  próbuje 
sobie uw ić w ygodne gniazdko. 
W iadomo bowiem, że p racu je  ona 
częstokroć w  w arunkach  u rąg a
jących elem entarnym  normom. 
Chcem y jednak  przypom nieć, że 
rów nież robotnicy czekają na po
praw ę w arunków  socjalnych, na 
szatnie i łaźnie, stołówki śn iada
niowe...

(ryt.)
działy na „rów nych” i „rów niej
szych”?

W iele problem ów  m ają  z za ła t
w ieniem  cementowozów. Chcą 
bowiem  kupow ać cem ent „luzem ”, 
gdyż jest o p raw ie 2 tys. zł ta ń 
szy od w orkow anego za 1 tonę. 
N iestety, ZKiM R tak ich  specja
listycznych pojazdów nie posia
dają, w ięc m uszą czekać na swo
ją  kolejkę w  cem entow ni. A am a
torów  tańszego cem entu nie b ra 
kuje...

To wszystko nie odbiera budu
jącym  się w iary  w  ostateczny 
sukces. W ierzą, że do końca przy
szłego roku osiągną tzw. stan  su 
row y zam knięty. Nie chcą m ar
nować czasu, toteż podczas zimy 
przygotują d rew niane elem enty 
na więźbę dachową. Zakupią 
rów nież sto larkę budow laną oraz 
m ateria ły  izolacyjne. Tak więc 
przyszłej w iosny chcą wziąć się 
ostro do nad rab ian ia  opóźnień. 
W ierzymy, że im  się to uda.

(ryt.)

15 października br. powróciła 
z Bierdiańska (USRR) delegacja 
załogi ZKiMR. Efektem kilku
dniowej wizyty w  tamtejszym za
kładzie maszyn rolniczych było 
podpisanie umowy o wzajemnej 
współpracy w  wielu dziedzinach.

Ustalono m.in. systematyczną 
wymianę doświadczeń w  pracy 
partyjnej, związkowej i organi
zacji młodzieżowych, a także w  
społecznym zarządzaniu przed
siębiorstwem. Przyjęto również, 
że załogi zaprzyjaźnionych zakła
dów będą wzajemnie informować 
się o osiągnięciach racjonalizato
rów, stosowanych technologiach

Od początku października w 
zakładowej o rganizacji młodzieżo
wej trw a  kam pania spraw ozdaw 
czo-wyborcza. Do chw ili oddania 
gazety do d ruku  odbyły się 4 ze
b ran ia  kół w ydziałowych, a m ia
nowicie w  OHP, zespole w ydzia
łów kuźni, m atrycow ni i m aszyn 
rolniczych. Do zakończenia pozo
sta ły  więc tylko 2 zebrania w 
kołach przy szkole zawodowej i 
w spólnym  kole przy działach 
głównego m echanika i głównego 
energetyka. O scharak teryzow a
nie przebiegu kam pan ii poprosi
łem  przewodniczącego organiza 
cji — STANISŁAW A GRONCZE- 
WSKIEGO. P rzedstaw iony przez 
niego obraz sy tuacji w  ruchu 
m łodzieżowym nie w ygląda op
tym istycznie.

— Zebrania przebiegały przy  
bardzo niezadow alającej frekw en 
cji. To było główną przyczyną, 
że n ie jednokro tn ie m usie liśm y  
zw oływ ać zebrania w  drugim  ter
m inie. Poza ty m  w ielu  członków  
organizacji w ciąż nie w yka zu je  
na jm nie jsze j naw et aktyw ności. 
P raktyczn ie organizacja m łodzie
żowa opiera się na k ilku , m oże  
k ilku n a s tu  członkach. W ciąż ci 
sam i ludzie biorą udział w  orga
nizow aniu  im prez, stanow ią n ie
jako o je j obliczu. Pod ty m  
w zględem  nie udało się, n ieste
ty , osiągnąć popraw y. S zw a n ku je  
także  praca w  kołach w ydzia ło-

i metodach pracy. Odbywać się 
to będzie poprzez wymianę dele
gacji, składających się z przedsta
w icieli organizacji społeczno-po
litycznych, przodujących robot
ników, racjonalizatorów.

Inne dziedziny współpracy to 
kultura i sprawy socjalno-byto
we. Przyjęto w  umowie postano
wienie o wymianie grup sportc 
wych i turystycznych, a także 
kolonijnych grup młodzieży w 
wieku 13—15 lat. Ich liczebność 
oraz terminy pobytu ustalone bę
dą na roboczo.

(r.)

w ych. W iele tych  spraw trzeba  
będzie rozstrzygnąć ostatecznie na 
kon ferencji zakładow ej.

Ja k  echo pow raca więc znowu 
najisto tn iejszy  chyba dla o rgani
zacji problem  aktyw ności je j 

członków. Należeć do ZSM P? Ależ 
owszem, dlaczego nie. Czasem 
tra f i się a trak cy jn a  wycieczka, 
czy też w yjazd za granicę. Do
brze je st być w  organizacji, gdyż 
dzięki niej ła tw iej je s t „ustaw ić” 
n iek tóre swoje osobiste spraw y. 
Jednak  w  codziennej p racy  nie 
w idać zaangażow ania i życia sp ra
w am i związku. Przecież podsta
wowym  obowiązkiem  członka 
każdej organizacji je s t ak tyw ne 
uczestnictwo w  jej życiu, p rzy 
najm niej poprzez obecność n a  ze
braniach. Tego w ym aga każdy 
s ta tu t. Skąd więc się bierze bez
radność organizacji w  spraw ach 
kadrow ych? Myślę, że z przesad
nego przyw iązyw ania w agi do ilo
ści organizacyjnych szeregów. J a 
kość zagubiła się po drodze. Sy
tuacja  ta k a  na dłuższą m etę m o
że przynieść ZSM P nieobliczalne 
skutki. Czas najw yższy uporać 
się z tym  problem em . Poczekajm y 
jednak  do konferencji zakład.owej. 
Być może przyniesie ona ko n k re t
ne w nioski w tej spraw ie, jak  
rów nież propozycje przedsięwzięć 
w zm acniających rangę i au to ry 
te t organizacji w śród załogi.

M. Lenkiewicz

Ruszyły roboty przy „biurowcu”

W młodzieżowej spółdzielni

Kłopoty, kłopoty...

Kampania sprawozdawczo-wyborcza ZSMP



Ludzie i sprawy
c.d. ze str. 1
mi. W skazaliśm y n a  to, co n a j
bardziej przeszkadza lokatorom  
osiedla: b rak  sklepów, przedszko
la, szkoły... W innych a rtyku łach  
tam tego roku  dom inow ały n u tk i 
wspom nieniowe. K ilkakro tn ie  n a 
w iązyw aliśm y w  nich  do tru d n e 
go, pionierskiego okresu  budow y 
kuźni, prezentow aliśm y sylw etki 
ludzi, k tórych  w ysiłek  zaowoco
w ał p rzedterm inow ym  oddaniem  
do eksp loatacji wznoszonych o- 
biektów . Np. STANISŁAW  W I- 
CZEW SKI, ówczesny z-ca k ie
row nika działu w ykonaw stw a in 
w estycji tak  w spom inał m inione 
m iesiące: ....Były to pierw sze h a 
le produkcyjne w  Polsce, w zno
szone z lekk ich  konstrukcji o 
trzydziestom etrow ej rozpiętości 
przęseł (...) Dużo kłopotów  sp ra 
wiło nam  instalow anie najc ięż
szych elem entów  w yposażenia 
kuźniczego. S tanow iły je  np. 1200- 
-tonow e korpusy p ras (...) M usieli
śmy korzystać z usług zachodnio- 
niem ieckiej firm y (...) K orpusy te  
do tarły  do Jaw o ra  n a  specjalnej 
przyczepie, poruszającej się na 96 
kołach. U staw ienie jednej p rasy  
przy pomocy dw óch dźwigów 
trw ało  ok. 16 godzin...”.

Na finiszu 1976 roku  po infor
m ow aliśm y, że p lan  produkcji to 
w arow ej w ykonano w  ZKiM R w 
100,4 proc. a p lan  sprzedaży w 
100,9 proc. W poszczególnych g ru 
pach w yrobów  — odkuw kach, 
m aszynach rolniczych, częściach 
zam iennych — osiągnęliśm y znacz
ne nadw yżki.

Rok 1977 otw orzyliśm y m.in. 
fotoreprotażem , przedstaw iającym  
załogę W ydziału W-2. Z ostała o- 
n a  uznana za najlepszy kolektyw  
pracowniczy w  1976 roku. Na 
zdjęciach zaprezentow aliśm y m.in 
junaka  z OHP w  Roztoce, tłocza- 
rza STANISŁAW A BOCHENKA, 
kierow cę wózka KAZIM IERZA 
BRODECKIEGO oraz STA N I
SŁAW A PODOBĘ przy h arto w a
n iu  tzw. ta lerzy  do rozdrabn ia- 
cza. N atom iast w  lutow ym  num e
rze „P F ” ówczesny kierow nik  
W-2 EUGENIUSZ GANCARZ 
odsłonił kulisy sukcesu załogi 
swojego w ydziału: — „Kiedyś na 
p rasach  m im ośrodow ych w y d a j
ność sięgała zaledwie 90 proc., 
te raz  wynosi 114—150 proc. P o 
dobnie w  spaw alni: daw niej 120 
proc., a obecnie ok. 175 proc. 
P rzed p aru  la ty  załoga W-2 li
czyła 270 osób, te raz  99. Poza 
w zrostem  w ydajności pracy jest 
to  także w ynik  reorganizacji i 
zm iany profilu  p rodukcji (...) W s
pólnie z oddziałową organizacją 
p a rty jn ą  i R adą Zakładow ą stw o
rzyliśm y prężny kolektyw . M a to 
decydujące znaczenie dla osiąga
nych w yników . Ubiegłoroczny 
plan  zrealizow aliśm y dw a tygo
dnie przed te rm inem ” — pow ie
dział w  w yw iadzie dla naszej ga
zety.

W kw ietn iu  1977 roku  odnoto
w aliśm y w zrost ilości b raków  w

W ydziale K-2. JA N  MACURA, 
zapytany o przyczyny, pow iedział 
wówczas, że dużo bubli pow staje 
z powodu m ałego dośw iadczenia 
kow ali, złej jakości oprzyrządo
w ania, a  zwłaszcza m atryc i o- 
krojn ic. — „Nie m nie j w ażną 
przyczyną je st nepraw idłow a ja 
kość m ateria łów  hutniczych. P o 
siada on nie ty lko w ady (pęk
nięcia, rysy, itp.), ale i ukry te, 
w ew nętrzne. P onadto  kęsy nie 
odpow iadają norm om  wagowym  
i w ym iarow ym ” — stw ierdził.

W m aju  przedstaw iliśm y la u 
rea tów  p lebiscytu  ZSM P n a  „N aj
lepszego N auczyciela i W ycho
w aw cę M łodzieży”. W dziew iątej 
edycji zwyciężyli wówczas: w M a- 
trycow ni — KAZIM IERZ GftZĄ- 
DZIEL, w  Zespole W ydziałów 
K uźni — KRZYSZTOF OPALA, 
w  Zespole M aszyn Rolniczych — 
ZDZISŁAW BŁASZCZYK, zaś 
w  szkole przyzakładow ej TEO
DOR DADAS. Należy dodać, że 
w  tych la tach  organizacja m ło
dzieżowa w  ZKiMR była znacznie 
prężniejsza niż obecnie, a o jej 
licznych in ic ja tyw ach  głośno było 
w  całym  w ojewództw ie.

Szczególnie dokuczliw ym  prob
lem em  by ła w  1977 roku  n a d 
m ierna absencja i liczne p rzy
padki naruszan ia  dyscypliny p ra 
cy. W czerw cu np. STANISŁAW  
MYTYCH stw ierdził n a  naszych 
łam ach, iż do szczególnie raż ą 
cych naruszeń  porządku należy 
złe i n iedbałe w ykonyw anie p ra 
cy, psucie m ateria łów  i n a rzę 
dzi, a także robienie tzw. fuch.
— „W szystkim  tym , k tórzy u w a
żają, że m ogą przebyw ać w  cza
sie godzin pracy w  szatniach, w y
staw ać godzinam i w  kioskach f a 
brycznych, konsum ować obiady 
w  stołówce w yjaśniam , że zgo
dnie z podpisaną um ow ą o pracę 
pow inni w  tym  czasie pracować. 
(...) Postępując w  inny sposób, 
św iadom ie naruszają  obowiązki, 
za co grożą sankcje” — pow ie
dział w  artyku le  „Czas pracy i 
sku tk i absencji”. Pzyznać trzeba, 
słowa te  do dzisiaj pozostały a k tu 
alne.

W sierpn iu  1977 roku  odnoto
w aliśm y na p ierw szej stronie 
„P F ”, że now a K uźnia p racu je 
pełną parą . W rok  po zakończe
n iu  prac inw estycyjnych załoga 
ZKiM R zam eldow ała o dojściu 
do pro jek tow anej zdolności p ro 
dukcyjnej. Sukces ten  osiągnęła 
o pięć miesięcy w cześniej, niż 
przew idyw ały założenia technicz
no-ekonom iczne oraz te rm iny  o- 
kreślone w  uchw ale rządowej! 
Było to n a  dw a m iesiące przed 
srebrnym  jubileuszem  fabryki. 
W październiku przeprow adzili
śmy z te j okazji rozm owę z ów
czesnym  dyrek to rem  naczelnym  
ALEKSANDREM PRUSZKOW 
SKIM, p y ta jąc  m.in. o k ierunk i 
działalności p rzedsiębiorstw a w 
najbliższych la tach . — „Nie będę

c.d. na str. 4
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ły prace nad stw orzeniem  ram  
praw nych  działalności socjalnej 
przedsiębiorstw a. W m aju  br. w  
dzienniku „Rzeczpospolita” opu
blikow ano ostateczny ksz tałt „za
leceń dla zakładów  pracy  w  sp ra 
w ie zakładow ej działalności so" 
c ja lne j”. O kreśla ją  one dokład
nie, na co m ogą być przeznacza
ne środki z funduszu załogi, cze
go nie wolno opłacać z tych środ
ków, kto może z nich korzystać 
itp. S tw arza ją  tym  sam ym  nieco 
przyciasny gorset dla u trw a la 
nych przez la ta  zwyczajów i za
tw ierdzonych, w ew nętrznych  re 
gulam inów . Nic więc dziwnego, 
że zdarzają się z tego powodu 
spięcia i nieporozum ienia. D la
tego też zw iązkowcy p rzedstaw ili 
w łasny p ro jek t regulam inu  w y
datkow ania środków  z funduszu 
socjalnego, uw zględniający do
tychczasowe, nazw ijm y to, n aw y
ki, oraz w yw alczone w  m inionym  
okresie przyw ileje pracownicze. 
Zaproponow ali jednocześnie, aby 
w  form ie porozum ienia doraźnego 
został w prow adzony w  przedsię
b iorstw ach branży  m etalow ej, o- 
czywiście, po dostosowaniu do ich 
specyfiki. Poniżej prezen tu jem y 
najw ażniejsze propozycje u n o r
m ow ań w  nim  zaw arte.

We w stępnych postanow ieniach 
u jęto  m.in., że zakładow y fundusz 
socjalny (zfs) przeznaczony jest 
na finansow anie działalności na 
rzecz pracow ników  i ich rodzin 
oraz em erytów  i rencistów  — by
łych pracow ników  zakładu, a ta k 
że ich rodzin. W szczególności 
zaś na opłacanie wczasów i w y
poczynku dzieci i m łodzieży, w y
poczynku w  dni w olne od p ra 
cy, na u trzym anie placów ek k u l
tu ralnych , dofinansaw anie ogro
dów działkow ych oraz sportu  i 
tu rystyk i. Ze św iadczeń zfs m o
gą korzystać — proponują m e
talow cy — wszyscy pracow nicy 
(oraz członkowie ich rodzin), k tó 
rzy przepracow ali w  zakładzie 
co najm niej 1 rok, uczniow ie ZSZ, 
osoby przebyw ające na urlopach 
wychowawczych oraz pracow nicy 
zakładowej służby zdrow ia (co 
jest isto tnym  novum).

Zaproponow ano jednocześnie, 
aby pierw szeństw o w korzysta
n iu  ze św iadczeń przysługiwało, 
po pierwsze, osobom, k tó re  do
tychczas z nich nie korzystały, a 
dalej zatrudnionym  w  w arunkach  
szkodliwych dla zdrowia, w ycho
w ującym  dzieci w  w ieku szkol
nym , rodzinom  w ielodzietnym , 
w yróżnionym  odznaką „Zasłużony 
dla Z ak ładu” i pracow nikom  sa
m otnie w ychow ującym  dzieci. Z 
jednej z form  w ypoczynku m oż
na skorzystać raz na dw a la ta. 
Nie dotyczy to sytuacji, gdy obo
je  w spółm ałżonkowie są za tru d 
n ien i w  fabryce oraz pracow ni
ków  sam otnie w ychow ujących 
dzieci. W arto  zauważyć, iż o s ta t
n i zapis całkow icie rozstrzyga

w ątpliw ości, jak ie  do te j pory 
w ystępują.

Na co m ogą być przeznaczane 
środki z zfs? Zw iązkow cy pro
ponują, aby z funduszu pokryw ać 
w ydatk i n a  prow adzenie domów 
ku ltu ry , na wczasy dla em ery
tów  i rencistów  oraz spo tkan ia 
z nim i, kolonie, obozy i zim ow i
ska, im prezy dla dzieci itp. W 
przypadku  k lubu  sportow ego do
tyczyłoby to płac instruk torów , 
opłat sędziów, tran sp o rtu  i za
kupu  sprzętu  sportowego. Jeżeli 
chodzi o w ypoczynek sobotnio- 
-niedzielny, przyjęto , iż z zfs po
w inno się pokryw ać 80% kosztów  
noclegu, 50% kosztów  tran sp o rtu  
i 50% opłat za b ile ty  w stępu  na 
im prezy. P rzy  okazji w ycieczki 
finansow ane byłyby jeszcze kosz
ty  przew odnika i tzw. m arża tu 
rystyczna. Inne opłaty, jak  np. u - 
bezpieczenie i w yżyw ienie, po
kryw aliby  uczestnicy.

Sporo m iejsca w  pro jekcie re 
gulam inu poświęcono pomocy dla 
m łodych m ałżeństw . Tu p rzy ję
to rozw iązanie, w g którego po
życzki udzielane byłyby osobom 
podejm ującym  pracę po raz p ie r
wszy, k tórych  za trudnien ie nie 
przekracza łącznie dwóch lat. P o
moc przyznaw ana byłaby w  przy
padku  spełnienia następujących  
w arunków . Pożyczka m usiałaby 
zostać spłacona w  przeciągu 5 
la t z możliwością zaw ieszenia na 
okres 1 roku od daty  jej o trzy
m ania. Je j m aksym alna wysokość 
nie m ogłaby przekraczać dziesię
ciokrotnej kw oty  m inim um  so
cjalnego, obowiązującego w  da
nym  roku. W przypadku  rozw ią
zania um ow y o pracę pożyczka 
m usiałaby zostać natychm iast 
spłacona w  całości.

Pam iętam y, ile dyskusji w y
w ołała przy  uchw alan iu  reg u la
m inu podziału funduszu  socjalne
go spraw a tzw. wczasów pod g ru 
szą. Otóż związkowcy proponują 
uznać je  za pełnopraw ną form ę 
wypoczynku. K ażdy pracow nik

m iałby w tedy  sw obodny w ybór 
pom iędzy w czasam i w  zakłado
w ym  ośrodku a w ypoczynkiem  in 
dyw idualnym  pod nam iotem , u 
znajom ych itp. W ysokość ryczał
tu  należałoby usta lić  — m ów ią — 
na rok bieżący w  w ysokości 250 
złotych od osoby n a  dobę. IV 
przypadku  pobytu  u  rodziny s ta 
w ka pow inna być niższa o 50 zł. 
Czas pobytu m usiałby być po
tw ierdzony przez u rząd  gm iny, r a  
te ren ie  k tó re j przebyw ałby korzy
sta jący  z wczasów, zaś w yp łata  
ryczałtu  następow ałaby po po
w rocie i udokum entow aniu  po
by tu  oraz przedłożeniu k a rty  u r 
lopowej. Naszym  zdaniem  je st lo 
sensow ne rozw iązanie, chroniąc e 
in te resy  tych pracow ników , k tó 
rzy  z różnych względów nie m o ją  
wypoczywać w  ośrodkach zak ła
dowych.

W pro jekcie regulam inu  przed
staw ionego przez federację  „Me
talow ców ” znalazło się ponadto 
unorm ow anie, dotyczące wczasów 
profilaktycznych i zagranicznych. 
W pierw szym  przypadku  zapro 
ponow ano aby odpłatność w ynio
sła 500 zł za tu rn u s (bez względu 
na w ysokość dochodu na 1 o so tę  
w  rodzinie), zaś w  drugim  u s ta 
lana była w g tabe li jak  za wcza
sy k rajow e plus ca łkow ita  n ad 
w yżka kosztu sk ierow ania ponad 
13 tys. zł (średni koszt sk iero
w an ia na wczasy krajow e).

Już z lek tu ry  tych fragm entów  
związkowego p ro jek tu  w idać, iż 
w y jaśn ia  on w iele datychczaso- 
w ych w ątpliw ości, p recyzuje za
sady w spom nianych na w stępie 
„ram ow ych zaleceń”. Sensowne 
byłoby przyjęcie takiego reg u la 
m inu  u nas, w  ZKiMR. W ówczas 
w ydatkow anie środków  z zak ła
dowego funduszu socjalnego p rze
stałoby być im prow izacją, sw oi
stą  przepychanką. Byłoby u ję te  
w  ram y  klarow nego system u.

R.T.

C zy żb y  p rze sze d ł te d y  p rze d  ch w ilą  huragan?  N ie , to  n ie  k a ta k l iz m  ta k  ..po - 
u s ia w ia ł” w id o czn e  na  z d jęc i u  p r z e d m io ty  lecz c z ło w ie k . W id o k  ta k i  w ca le  
n ie  je s t  czym S  w y ją tk o w y m  w  zak ład z ie . C zy żb y  n ie  b y ło  ju ż  n iko g o , k to  by  
u zn a ł ta k i  s ta n  za  a n o rm a ln y ? Fot. A . W y so c k i

W MINIONYCH m iesiącach za
kładow a organizacja p a rty jn a  nie 
narzekała na b rak  pracy. Na 
otw artych  zebraniach dyskutow a
no nad  tem atam i, w ynikłym i w 
trak c ie  XVI P lenum  KC PZPR, 
konsultow ano założenia C en tra l
nego P lanu  Rocznego. O tym , co 
we w rześniu br. stanow iło głów
ne tem aty  pracy  party jn e j, roz
m aw iam y z sekretarzem  ideolo
gicznym KZ PZPR JANUSZEM 
MIKSINSKIM .

„PF”: w naszym  odczuciu m i
niony m iesiąc przebiegał ja kb y  
bez w iększych  emocji...

J-M.: N iezupełnie, określiłbym

raczej, że bardziej planowo. Po 
p rostu  po okresie urlopow ym  
organizacja zaczęła system atycz
nie realizow ać p rzy ję ty  p lan  
pracy. F ak tem  jest, że w  poprze
dnich m iesiącach m usieliśm y do" 
datkowo zrealizow ać k ilka isto t
nych tem atów , przeprow adzić 
społeczne konsu ltacje  w ażnych

problem ów, o czym zresztą p isa
liście...

„PF”: Jak im i w ięc dziedzina
m i fabrycznego życia organiza
cja zajm ow ała się w e wrześniu?

J.M.: N ajw ażniejsze z nich, to 
ocena ruchu  racjonalizatorskiego 
oraz stanu  przygotow ania do se
zonu zimowego. Jeszcze w  po
czątkach w rześnia Egzekutyw a 
KZ PZPR  poleciła dyrekcji przy
gotować m ateria ły , dotyczące 
pierwszego z tem atów , w  szcze
gólności zaś określić, jak ie  są 
techniczne, finansow e i technolo
giczne możliwości zastosow ania 
n iezrealizow anych projektów . P o
nadto  zobowiązała do dokonania

przeglądu w ynalazczości w  po
szczególnych grupach zawodo
w ych oraz do rzetelnej oceny a k 
tyw ności w ynalazczej członków 
k ad ry  inżynieryjno-technicznej. 
Pod koniec w rześnia br. na po
siedzeniu Egzekutyw y om aw iali
śm y przedstaw ione dokum enty, 
konfron tu jąc  zaw arte  w  nich da

ne z bezpośrednim i obserw acja
mi i w nioskam i racjonalizatorów .

„PF”: D om yślam  się, że oceny 
b yły  krytyczne...

J.M.: Tak. Co p raw da, uzyska
ne z ty tu łu  zastosow ania p ro jek 
tów  i w niosków  efek ty  ekonom i
czne p lasu ją  nas w  czołówce w o
jew ództw a i na w ysokim  m iejscu 
w  k ra ju , to jednak  nadal w y
stępu ją  w  zakładzie przeszkody, 
u trudn ia jące  rozwój ruchu  rac jo 
nalizatorskiego. Z byt długo np. 
trw a  w drażanie cennych n ieraz 
pomysłów, m iesiącam i trzeba cze
kać na w ypłatę  nagród. Niepokoi 
rów nież fak t nikłego zain tereso
w ania robotników  wynalazczością.

W najbliższym  czasie poświęcim y 
tym  spraw om  jeszcze jedno po
siedzenie Egzekutywy.

„PF”: Zbliża  się zim a. Czy je 
steśm y do n ie j w  pełni przygo
towani?

J.M.: Z analizy  w niosków , ja 

kie w ysuw ano w  trakc ie  zebrań  
oddziałowych organizacji w ynika, 
że m am y jeszcze sporo do zrobie
nia. Np. tylko na zebran iu  OOP-4 
wym ieniono kilkanaście usterek , 
k tó re  należy usunąć przed  n a 
dejściem  chłodów. Mówiono, że 
w  w ydziałach m aszyn rolniczych 
należy zainstalow ać k u rty n y  w 
b ram ach  w jazdow ych, napraw ić 
naw iew nice ciepłego pow ietrza 
oraz w staw ić b rak u jące  szyby. 
Dodać należy, iż w ydziały  m a
szyn rolniczych zna jdu ją  się w  
szczególnie tru d n e j sy tuacji z po
wodu trw ające j przebudow y s ta 
rych  hal. Tym  niem niej trzeba 
zrobić w szystko, aby w  zimowych 
m iesiącach robotnicy  n ie m arzli 
przy  m aszynach. T akie zadanie

postaw iliśm y przed  k ie row nic t
w em  fabryki. Będzie to jedno
cześnie sw oisty spraw dzian ope
ratyw ności i spraw ności działania 
poszczególnych służb.

„PF”: M am  nadzieję, że w y 
padnie pom yślnie... Z m ień m y te 
raz tem at. W ostatn ich  dniach  
daje się zauw ażyć zw iększone za
in teresow anie partii spraw am i 
zw iązkow ym i. Z  czego to w y n i
ka?

J.M.: Od początków  istn ienia 
zw iązków organizacja p a rty jn a  u- 
dziela im w szechstronnej pomocy. 
Nie ukryw am y, że in te resu ją  nas 
zw iązki silne, zrzeszające w ięk 
szość pracow ników  zakładu. T yl
ko w tedy  będą m ogły skutecznie 
bronić in teresów  robotników . A 
czekają je  w  najbliższej przyszło
ści n ie ła tw e zadania, jak  choćby 
w ynegocjow anie now ych zasad 
płacowych. Będą podpisyw ać u- 
m owę w  te j spraw ie w  im ieniu 
całej załogi. Ł atw iej im to p rzy j
dzie, gdy czuć będą poparcie co 
najm nie j połowy zatrudnionych 
w  ZKiMR.

rozmawiał: (r.)
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W związku z jubileuszem 10-Iecia gazety zwróciliśmy się do czytelników pracu
jących w  zakładzie o wyrażenie opinii o niej. Co zatem ich zdaniem jest dobre, a 
co zle, co zasługuje na kontynuowanie, a co należałoby w niej zmienić, żeby była 
ciekawsza i chętniej czytana.

Jako  pierw szem u w  naszej sondzie od
dajem y głos
dyrektorowi ZKiMR 
MARIANOWI NAWROCKIEMU

Jak im  jesteś „Przeglądzie F abryczny”? 
Każdy środek masowego przekazu, a ta 
kim  jest „Przegląd Fabryczny”, ażeby speł
n ia ł swoją funkcję m usi być w iarygodny.
0  w iarygodności decydują odbiorcy, w 
tym  przypadku  czytelnicy. G azeta jest po
trzebna i chętnie czytana jeżeli spełnia 
następu jące w arunk i: w szystkie w iadom o
ści w  n ie j zaw arte  są uprzednio g run to 
w nie spraw dzone, a zatem  są w  pełni 
praw dziw e; artyku ły , kom entarze, w iado
mości i kom unikaty  dotyczą w zasadni
czej części określonego środowiska, w 
przypadku „Przeglądu Fabrycznego” ludzi
1 spraw  ZKiMR; w ydarzenia opisywane 
n ie przekraczają cyklu wydawniczego; a r 
tykuły  i kom entarze w inny być podpisane 
nazw iskiem  au to ra , a krytyczne powinny 
kończyć się w nioskam i.

Powyższe stw ierdzenia nie w yczerpują 
w szystkich cech jak im  w inna odpowiadać 
gazeta fabryczna. „Przegląd Fabryczny”, 
generaln ie b iorąc rzetelnie inform uje swo
ich czytelników , a zdarzające się pom yłki 
moim  zdaniem  są w ynikiem  b rak u  kom 
petencji in form atora. Je s t to więc uste rka 
ła tw a do w yelim inow ania.

Na całokształt działalności przedsiębior
stw a sk ładają  się spraw y m ałe i n ie jed 
nokro tn ie bardzo trudne. N ajw ięcej mówi 
się o tym  na naradach  codziennych u k ie
row ników  zespołów W ydziałów K  i W. 
Celowym byłoby w prow adzenie ru b ry k i 
relacjonującej przebieg tak ich  odpraw . 
W moim  m niem aniu  czytelnik chciałby 
rów nież wiedzieć jak ie spraw y porusza się 
na naradach  dekadow ych. Tem aty proble
mowe chyba rów nież nie są obce załodze. 
Takim i tem atam i są np. czy będziem y b u 
dować nowe budynki m ieszkalne, czy b ę
dziemy rozbudow yw ać ośrodki wypoczyn
kowe, jak ie  są perspektyw y kończenia 
poszczególnych obiektów  w  zakładzie. O 
tych  i tym  podobnych problem ach mówi 

się n a  naradach  dyrekcyjnych.

W ostatn ich  w ydaniach ukazuje się du 
żo m ateria łów  z narad  specjalnych, np. na 
tem at nowego system u płac. Oceniam  te 
go rodzaju relacje  jako w łaściw e i należy 
je  rozszerzać na inne zagadnienia. Zdecy
dow anie za m ało jest w yw iadów  z p ra 
cownikami zakładu. M am tu ta j na myśli 
cały przekrój socjalny załogi. Byłoby do
brze, ażeby każdy tak i w yw iad opatrzony 
był zdjęciem  indagowanego, no i żeby moż
na było na tym  zdjęciu rozpoznać się. P o
nieważ objętość gazety jest ograniczona ce
lowe byłoby skrócenie niekiedy zbyt sążni
stych artykułów . G eneralnie, i to jest p ra 
widłowe, gazeta je s t „ustaw iona” k ry tycz
nie do zjaw isk w ystępujących w  zakładzie. 
Są też jednak  zjaw iska pozytyw ne zacho
dzące za spraw ą konkretnych  ludzi, ro
botników, m istrzów  czy też wyższego do
zoru. W arto o tym  pisać.

Na koniec poddaję pod rozw agę Reda
kcji w prow adzenie sprzedaży gazety za 
niedużą cenę. Taki sposób rozprow adzania 
będzie swego rodzaju  p lebiscytem  o po- 
czytności i ew entualnym  dopingiem  do s ta 
łej popraw y je j jakości.

W szystko co powiedziałem  jest moim 
pryw atnym  spojrzeniem  i jeżeli jakako l
w iek uw aga zostanie w ykorzystana będę 
bardzo zadowolony.
ADAM SAWICKI —
I sekretarz KZ PZPR:

— Nie u lega żadnej wątpliwości, że ga
zeta je s t potrzebna załodze. ZKiMR są 
najw iększym  przedsiębiorstw em  w  m ieś
cie. S tąd  też potrzeba podkreślenia roli za
łogi w  tym  środow isku, m.in. w łaśnie po
przez zakładow ą gazetę. Ma ona służyć 
pracow nikom  fabryki. P roblem ów  w  za
kładzie jest wiele, a gazeta m a je  p rzybli
żać załodze. Dzięki „Przeglądow i” o za
kładzie mogą dowiedzieć się czegoś także 
osoby nie pracu jące w  nim . Dzisiaj, k ie
dy b rak u je  ludzi do pracy, czynnika tego 
nie można pom ijać.

Gazeta m a więc już 10 lat. Pam iętam , 
jak  zaczęła się ukazyw ać. Z ain teresow a
nie nią było duże. Ludzie w yryw ali ją  so
bie z rąk . W m iarę jednak  upływ u czasu

zainteresow anie zaczęło spadać. Szczegól
nie w yraźne było to w  końcu la t 70-tych. 
G azeta nie zaspokajała w  pełni potrzeb i 
oczekiwań załogi. W ostatn im  jednak  o- 
kresie daje się zauważyć w zrost za in tere
sow ania „Przeglądem  F abrycznym ”. Je s t 
znowu chętnie czytany. Podejrzew am , że 
głównie dlatego, iż p rezen tu je rzetelne in 
form acje. Myślę, że gazeta spełnia nale
życie swoją rolę, jeżeli chodzi o ksz ta łto 
w anie opinii i postaw . Załoga potrzebuje 
szybkiej i rze telnej inform acji. Obecny 
cykl mesięczny jest jednak  zbyt długi. 
P roblem  ten  poruszaliśm y na party jnym  
plenum . J
urGa:ieta Jest organem  sam orządu i załogi. 
Wymóg ten  pow inien powodować p rezen
tow anie opinii tych organów. Na razie nie 
widać jednak, aby przedstaw iciele o rga
nów  sam orządu próbow ali pokazywać 
swoje stanow iska na łam ach gazety.

Bardzo trudno  je st ocenić, na ile gaze
ta  wychowawczo oddziałuje na środo
wisko. Je s t to spraw a niew ym ierna. Z ada
nie to jest ponadto bardzo trudne  w  tak  
długim  cyklu w ydawniczym .

W arto chyba powrócić do prezen tow a
n ia w  gazecie ciekawych ludzi ZKiMR, 
przybliżyć ich sylw etki pozostałym  p ra 
cownikom . W cale nie muszą to być przo
downicy, pow inni to być ludzie tworzący 
oblicze tego zakładu.

Jako  sekre tarz  KZ PZPR  pow inienem  
ustosunkow ać się do tego, jak  gazeta re 
alizuje potrzeby partii. Otóż mogę stw ie r
dzić, że robi to dość dobrze. N urty  pracy 
party jne j, problem y OOP są prezen tow a
ne w  zadow alający sposób. Na obecnym  
etapie to w ystarcza.

W yraźnie rzuca się w  oczy m ałe grono 
tw órców  gazety. Do rzadkości należą a r 
tykuły  pisane przez osoby spoza zespołu 
redakcyjnego. K iedyś było ich więcej. 
W skazane byłoby chyba zachęcanie p ra 
cowników do w spółudziału w  redagow aniu 
„P rzeglądu”. Sposób, oczywiście, do u- 
zgodnienia. Można np. wygospodarować w 
gazecie sta łe  m iejsce dla czytelników, w 
którym  mogliby wypowiadać się o swoich 
problem ach. I w ięcej kon tak tu  z p racow 
nikam i. Częściej chodzić do wydziałów, 
rozm aw iać z ludźmi.

Myślę, że dobrze się stało, że nie sp ra
w dziła się fo rm uła gazety m iejskiej. By
łoby to już zupełnie inne pismo.

Uważam, że gazeta jest bardziej odważ
na w  stosunku do okresu wcześniejszego, 
odw ażniej i, co najw ażniejsze, tra fn ie  p re 
zentuje zakładowe spraw y. Bardziej śm ia
ło p rzedstaw ia opinie i poglądy. Oceniam 
to jako bardzo pozytywny je j elem ent, n a j
bardziej charak terystyczna cecha. I taka 
pow inna być. Można powiedzieć, że gazeta 
poszła z „duchem  odnow y”.
STANISŁAW KWIATKOWSKI —  
śiusarz, brygadzista w TM-5:

— Ogólnie gazeta jest ciekawa. Widać 
jednak  w  nie j pew ne m ankam enty . A rty 
kuły są z reguły zbyt obszerne. Lepiej 
chyba byłoby, żeby były nieco krótsze. 
C hętnie czytalibyśm y — mówię to także 
w im ieniu kolegów — o tym , co w  n a j
bliższym  czasie w ydarzy się ciekawego w 
zakładzie, jak  również o propozycjach w 
sferze socjalno-bytow ej, a nie ty lko o 
tym , co już było. W w ielu a rtyku łach  
b rak u je  m i konkretów . Powinno się opi

Jak nas oceniają
sywać nie tylko negatyw ne zjaw iska, ale 
i wskazyw ać na ludzi, którzy się za nim i 
k ry ją . P rzykładem  może być p ijaństw o w 
fabryce. Podanie do wiadom ości załogi, kto 
i kiedy był w  pracy pijany, na pewno sta 
nowiłoby swoisty rodzaj kary . O bszer
niejsza mogłaby być k ronika zakładu. 
W skazane byłyby częstsze rozm owy z ro 
botn ikam i n a  in te resu jące ich tem aty, 
p rzedstaw ian ie ich sylw etek, szczególnie 
tych z w ieloletnim  stażem  w  ZKiMR. Za 
m ało na łam ach gazety w ykazują się swo
ją p racą związkowcy. Może pow inni mieć 
n a  to sta łe  miejsce. Zrezygnow ałbym  n a 
tom iast z fotoreprotażu, gdyż szkoda m ie j
sca. No i n a  koniec spraw a dystrybucji 
„P rzeg lądu”. Je s t bardzo zla. Tu trzeba 
coś koniecznie zmienić.
WŁADYSŁAW GAZDA —  
główny specjalista 
d.s. pracowniczych, 
przewodniczący Kolegium 
Redakcyjnego gazety:

— Dziesięć la t istn ien ia gazety moim 
zdaniem  można podzielić na dwa okresy. 
P ierw sze to je j początki i początki zak ła
du, a więc la ta  1974—76. Inny  był w ygląd 
zew nętrzny gazety, a zaw artość uw zglę
dniała głównie problem y związane z b u 
dową i rozbudow ą zakładu. Sporo było w 
nie j sylw etek ludzi budujących  zakład. W 
drugim  okresie gazeta zm ieniła się za-, 
równo pod względem  treści, jak  i form  
wypowiedzi. R edaktorzy zaczęli zam iesz
czać więcej głosów pracowników. W pro
wadzono sta łą  rubrykę , p rezen tu jącą syl
w etki ludzi w ypow iadających się na isto t
ne dla siebie i zakładu tem aty . Je s t to 
bardzo potrzebny elem ent w  gazecie. Na 
stałe w eszła ru b ry k a  „W naszym  obiekty
w ie”. Nie zawsze jednak  udaw ało się w 
nie j pokazyw anie n iedosta tków  organiza
cyjnych. G azeta m ogłaby być bardziej do
ciekliw a w  trop ien iu  przykładów  złej o r
ganizacji, bałaganu  i m arnotraw stw a. 
Myślę, że w tedy każdem u z nas na co 
dzień byłoby w  zakładzie lżej pracować. 
Zbyt m ało uw agi poświęca się spraw om  
szkoły przyzakładow ej. Słusznie chyba 
krytycznie ocenia się n iek tó re  niedociąg
nięcia w  funkcjonow aniu  zakładowego o- 
siedla m ieszkaniowego. Dobrze by było, 
żeby od czasu do czasu gazeta inform ow a
ła załogę o poczynaniach adm in istracji za
kładu, np. co się robi w  celu zapew nienia 
je j w ypoczynku itp., itd.

Jestem  przekonany, że „Przegląd F a
bryczny” jest potrzebny załodze. Je s t przez 
n ią czytany. W idać to na w szystkich w y
działach. Dobrze się stało, że ostatecznie 
pow stało Kolegium  R edakcyjne gazety. 
Nie należy tego fak tu  odbierać jako n ad 
zoru nad  gazetą, ale raczej jako stw orze
nie możliwości lepszego je j redagow ania. 
W spólnie m ożna zrobić dla gazety, a więc 
i dla załogi, dużo więcej.

Jeżeli chodzi o tem atykę sportow ą, u- 
ważam , że gazeta pow inna pisać także o 
jaw orsk ie j akrobatyce. Ta dyscyplina ma 
w  naszym  mieście w ieloletnie i piękne

Ludzie i sprawy
c.d. ze str. 3
ukryw ał — pow iedział w tedy, — 
że w  bieżącym  roku  m ieliśm y d u 
żo rek lam acji i s tra t na brakach. 
Dlatego też podniesienie jakości 
odkuw ek na wyższy poziom, z- 
właszcza, że w prow adzać będzie
my coraz bardziej trudne  w  p ro 
dukcji asortym enty , stanow i o- 
becnie szczególnie ważne zaga
dnienie (...) M usimy produkować 
odkuw ki nie ty lko dobre jakoś
ciowo, ale także przy zużyciu 
najm niejszej ilości m ateriałów . 
To, co osiągam y w  bieżącym  roku. 
nie zadow ala nas i nie odpowiada 
możliwościom i potrzebom  (...) U- 
w ażam , że ogrom ne rezerw y w  te j 
dziedzinie tkw ią w naszym  przed- 
siębiorstw e” — powiedział w  roz
mowie z nam i. W pełni podzie
laliśm y poglądy dyr. A. P ru sz
kowskiego.

Pod koniec tego roku zapozna
liśm y czytelników  „PF” z p lana
m i tzw. drugiego e tapu  inw esty
cji w  ZKiMR. P isaliśm y o p ro je
kcie przebudow y starego zakładu,
0 nowych obiektach socjalnych
1 przestrzennych halach p roduk
cyjnych. P isaliśm y wówczas, że 
zakończenie tych p rac przew i
dziano za trzy  lata... W tym  sa
m ym  num erze J a n  K ow alski 
przedstaw ił swoją w izję pracy za
kładowego K lubu  Technika. Była 
tak sugestyw na, że w redakcji 
rozdzwoniły się telefony z p y ta 
n iam i o szczegóły. Nie wszyscy
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chcieli uwierzyć, że był to tylko 
sen naszego felietonisty...

Rok 1978 zapisał się w  historii 
ZKiMR jako okres niezw ykle ak 
tyw nej pracy K lubu M istrzów. 
Na czele s ta ł wówczas JA N  K A 
CZMAREK, a sekretarzow ał k lu 
bowi JA N  M IKSIŃSKI. O dnoto
w aliśm y jego wypowiedź, iż ze 
stanow iskiem  Rady M istrzów i 
jej opinią liczy się kierow nictw o 
zakładu. Jako  dowód przytoczył 
udane in terw encje w  spraw ach 
personalnych m istrzów, a także 
fak t, iż z upow ażnienia dy rek to 
ra  naczelnego Rada m a praw o 
żądać od k ierow ników  kom órek 
organizacyjnych fab ryk i w y ja 
śnień i odpowiedzi n a  problem y 
n u rtu jące  średnią kadrę  technicz
ną. N iestety, w  la tach  następnych 
działalność K lubu M istrza powoli 
zam ierała. O statnio jakby było 
z tym  lepiej, co skw apliw ie odno
towaliśm y.

Początek 1978 roku obfitow ał 
w  w ydarzenia n a tu ry  n iep roduk
cyjnej. Zdobywał nagrody w  o- 
gólnopolskich konkursach  zak ła
dowy zespół muzyczny „M etalo
w cy”, kierow any przez płk. SŁU
PECKIEGO, w ygryw ał film owe 
festiw ale JANUSZ KREDOSZYŃ- 
SKI. M.in. poinform owaliśm y w ó
wczas, iż Zarząd Główny ZZM 
pow ołał C entralny K lub F ilm o
wy z lokalizacją w  zakładowym  
K lubie Technika. Zrzeszał on a -  
natorów -film ow ców , działających 
pod patrona tem  Związku Zaw o
dowego M etalowców. P ierw sze

zajęcia w  klubie rozpoczęły się 
w  m aju  tego roku.

Miesiąc wcześniej po raz k tó 
ryś z kolei podnieśliśm y spraw ę 
nieporządku w  wydziałowych sza
tn iach  i łaźniach. N iestety, nasze 
apele o w iększą dbałość o wypo
sażenie w częściach socjalnych 
pozostaw ały bez echa. I dzisiaj 
jeszcze zdarzają się przypadki 
dew astacji urządzeń sanitarnych, 
choć jakby coraz rzadziej.

W czerwcu 1978 roku rozm a
w ialiśm y z m istrzem  w  gnieź- 
dzie kołnierzy W-5 EUGENIU
SZEM SZMITEM. — „M am do
brą załogę — powiedział. — Z a
dania realizujem y na czas. Ro
bota uk ładałaby się znacznie le 
piej, gdyby nie pew ne m an k a
m enty. B rakuje narzędzi (...), ja 
kość odkuw ek tęż nie jest n a jle 
psza. B yw ają niew ypełnione łub 
z przesadzeniem . Dotyczy to ok. 
5 proc. odkuw ek kołnierzy...”

W ypoczynek nad Słupem ? Taką 
propozycję pod adresem  dyrekcji 
w ysunęliśm y we w rześniu tegoż 
roku. P isaliśm y wówczas o szan
sie, jaką stw orzyła budow a zbior
n ika wodnego „S łup”. Podnosili
śmy, iż w arto  rozważyć m ożli
wość w ybudow ania tam  ośrodka 
w ypoczynku świątecznego dla za
łogi ZKiMR. A tuty  to niew ielka 
odległość od m iasta  i zakładu 
oraz stosunkowo niski koszt zaku
pu te renu  i obiektów  po „H ydro
budow ie”. Nie przespać szansy — 
ostrzegaliśm y. Nie wiedzieliśm y 
w tedy, że zm ienią się koncepcje 
zagospodarow ania obrzeży zale
wu, co na k ilka la t w strzym a tam  
w szelką działalność inw estycyjną 
Dopiero ostatnio jakby coś d rnę- 
ło, a świadczy o tym  oferta  ze

strony H uty Miedzi w  Legnicy 
w spólnej z ZKiMR budow y nad 
„Słupem ” ośrodka rekreacyjnego. 
Je s t więc nadal nadzieja, że bę
dziemy tam  wypoczywać.

W tym  sam ym  num erze „P F ” 
rozm owa ze STANISŁAW EM L I
PIŃ SK IM  z okazji aw ansu na 
stanow isko kierow nika Zespołu 
W ydziałów Kuźni. „— Nigdy dotąd 
nie kierow ałem  tak  dużym  zespo
łem  łudzi — stw ierdził. — P ocząt
ki będę m iał na pew no trudne. 
Uważam  jednak , że w raz z całą 
załogą będziemy w  stanie podo
łać zadaniom. Z pomocą m uszą 
jednak  przyjść nam  wydziały po
mocnicze...”

W styczniu 1979 na łamy „P rze
glądu” pow raca problem  m istrzów. 
O dnotow aliśm y m.in. wypowiedź 
JANA KACZMARKA: „...Opera
tyw ny m istrz pow inien zawsze 
być u siebie gospodarzem. Musi 
równocześnie dbać o łudzi, odpo
wiednio ich ukierunkow ać, wpoić 
im zasady dobrej roboty. M istrz 
powinien być rów nież św ietnym  
kolegą podległych mu pracow ni
ków, ale nigdy tzw. dobrym  wój- 
kicm. Kiedy trzeba, należy lu 
dziom pomóc, aie bezwzględnie 
trzeba egzekwować obowiązki...” 
Z ainteresow anie średniego dozo
ru  w yw ołała nasza in form acja o 
zam iarze dyrekcji uregulow ania 
płac m istrzów  zgodnie z uchw a
łą n r 21 Rady M inistrów. Ozna
czało to zrów nanie płac te j grupy 
zawodowej z płacam i robotników  
w  podległych zespołach.

K to za to zapłaci? P ytaliśm y w 
lutow ym  num erze „P F ”, w skazu
jąc na konkretne przykłady n ie
dbalstw a i brakoróbstw a. — Zbyt

często jeszcze spotykam y się z (...) 
n ieprzestrzeganiem  technologii 
produkcji. C ierpi na tym  jakość 
wyrobów, rośnie liczba braków . 
Równocześnie zbyt rzadko dozór 
techniczny i kontro lny reagu ją na 
przejaw y łam ania obowiązujących 
norm  i przepisów  (...) K iedy w re 
szcie zaczniemy rozliczać odpo
w iedzialne za s tra ty  osoby — n a 
pisaliśm y. W ynikało z tego, iż 
wcześniejsze zapowiedzi podwyżek 
płac m istrzów  nie przyniosły spo
dziew anych przez dyrekcję efek
tów  w  postaci lepszego nadzoru 
nad podw ładnym i.

W połowie tegoż roku podnie
śliśm y alarm  w  spraw ie, k tó ra  i 
dzisiaj spędza sen z pow iek re- 
montowcom. N apisaliśm y w ów 
czas, iż m aszyny w  kuźni wcho
dzą w  cykl rem ontowy. Oznacza 
to, że m usim y się liczyć z coraz 
częstszym i aw ariam i m łotów  i 
pras. Nie podołają zwiększonym 
obowiązkom sam i m echanicy. M u
simy im pomóc — napisaliśm y. 
Ja k  się później okazało, ówczesne 
kierow nictw o fab ryk i chyba zba
gatelizowało nasze uwagi. O sta t
nie wieści z kuźni potw ierdzają 
jednak, że m ieliśm y w tedy rację. 
Na te j sam ej stronie przytoczyli
śmy słowa kierow nika W ydziału 
K-2 JO ZEFA  BIZDRY. Pow ie
dział m.in., że niedobory w  za
trudn ien iu  wynoszą w  w ydziale 
30 osób. „— Z tych względów m a
my kłopoty z w ykonaniem  dobo
w ych zadań (...) B rak i w  ludziach 
i niespraw ność sprzętu  n iw elu je
my poprzez w ydłużoną do 12 go
dzin pracę zmian, zwłaszcza na 
agregatach ciężkich” — stw ierdził
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tradycje. W cale nie przeszkadza to, że „K u
źnia” nie prow adzi już te j sekcji. Ćwiczą 
tam  jednak  dzieci naszych pracow ników .

W ybiegając w  przyszłość, chciałbym , że
by gazeta sta ła  się jak  najszybciej dw u
tygodnikiem . W ówczas inform acje docie
rałyby do czyteln ika znacznie szybciej.
JAN KACZMAREK —  
mistrz w Wydziale W-2:

— Ogólnie gazeta podoba mi się, jest 
fajna . W szechstronnie podejm uje zakłado
we spraw y. W łaściwie pisze o w szystkim , 
co je st ważne. W yraźnie widać, że jest co
raz lepsza. Różni się od te j sprzed roku 
czy dwóch lat. Ludzie napraw dę rozchw y
tu ją  i czy ta ją „Przegląd F abryczny”. Co
raz częściej zdarza się, że go b raku je . 
Dobrze byłoby w prow adzić sta łą rub rykę 
z in form acjam i i poradam i z zakresu  p ra 
w a pracy. Ludziom  jest to bardzo potrzeb
ne, a adm in istracja  nie kw api się z in fo r
m ow aniem  pracow ników  o przysługujących 
im  upraw nieniach. Po trzebny  jest też bliż
szy kon tak t z załogą, um ożliw ienie w y ra 
żenia opinii zw ykłem u pracow nikow i. G a
zeta pow inna być bardziej załogi niż dy
rek torska.
WŁADYSŁAW DUDEK —
przewodniczący
Rady Pracowniczej

— Uważam , że „Przegląd F abryczny” to 
dobra gazeta. P oruszane są w  nie j różno
rodne tem aty , najbardzie j in te resu jące za
łogę problem y przedsiębiorstw a. O statnio 
np. ukazało się w iele a rtyku łów  na tem a
ty zw iązane z w prow adzeniem  nowego sy
stem u w ynagrodzeń, k tórym  zain teresow a
ny jest każdy pracow nik  fabryki. Każdy 
też może znaleźć w  nie j coś dla siebie, czy 
to ze sportu, czy z zagadnień gospodar
czych, p rob lem atyki socjalnej, czy też z 
działalności n iek tórych  organizacji spo
łecznych.

Trochę za m ało je st tem atów  zw iąza
nych z realizacją inw estycji i bieżącą dzia
łalnością produkcyjną przedsiębiorstw a, jak 
rów nież a rtyku łów  n a  tem at obiektyw nych 
trudności w  pracy  służb w ydziałów  po
mocniczych. B rak  np. inform acji, co dalej 
z biurow cem -w idm em , kiedy nareszcie zo
stan ie wykończony. W ydaje się, że za m a
ło jest danych o w ynikach produkcyjnych 
i ekonom icznych, o średnich  p łacach w 
poszczególnych w ydziałach i w ydajności. 
N iewiele rów nież pisze się o postępie tech 
nicznym  oraz o now ych i ciekaw ych roz
w iązaniach w  te j dziedzinie. Nie popula
ryzu je  się ludzi zw iązanych z postępem  
technicznym , racjonalizacją i w ynalazczo
ścią. P raw ie  w cale nie pisze się na tem a
ty  dotyczące jakości produkow anych w y
robów.

Mimo pew nych usterek , jak ie  gazeta po
siada uw ażam , że należycie spełnia ona 
swoją funkcję. Mogłaby jednak  być jeszcze 
bardziej in teresu jąca , gdyby zwiększyło się 
grono czytelników  piszących do nie j a r ty 
kuły.
ANTONI PRZYBYSZEWSKI —
przewodniczący NSZZ 
Pracowników ZKiMR

— Zacznę od życzeń. W szystkiego n a j
lepszego w  W aszej pracy, w  redagow aniu  
zakładowego pism a całem u zespołowi i 
w szystkim  współpracownikom .

G azeta w rosła głęboko w  nasze zak ła
dowe środowisko. N apraw dę trudno  by ło
by sobie wyobrazić sytuację, w  k tó re j za
brakłoby je j w  zakładzie. O biektyw nie m o
gę stw ierdzić, że gazeta zawsze chętnie u - 
dostępnia nam  m iejsce na swoich łam ach 
dla prezen tow ania spraw  związkowych. 
Myślę jednak, że trochę w ięcej m iejsca 
pow inna poświęcać spraw om  bezpieczeń
stw a pracy, je j należy tej organizacji. W ię
cej pow inna pisać o ludziach dobrej ro 
boty. M amy w  zakładzie tak ich  n ap raw 
dę bardzo dużo. Nie zaw aham  się pow ie
dzieć, że m am y dobrą załogę, dobrych — 
poza nielicznym i w y jątkam i — pracow ni
ków, o k tórych  trzeba pisać jak  na jw ię
cej. P ow rót do ru b ry k i „ludzie dobrej ro 
boty” byłby chyba w skazany. Chciałbym

praw a polskiego, w  k tó rym  osiadła lu d 
ność wolna, tzw. goście (hospites). Książę, 
jako w łaściciel ta rgu , w yznaczał sędziego 
targow ego (iudex fori), k tóry  rozstrzygał 
na m iejscu w szelkie pogw ałcenia pokoju 
targow ego i w szystkie spory o ch a rak te 
rze cywilnym , pow stające n a  ta rgu . T argi 
były złotą żyłą kas książęcych. O płaty 
celne i rynkow e oraz podatk i od ludności 
m iasta -ta rg u  egzekw ow ane były w  im ie
niu panującego przez urzędników  gro
dowych. W zam ian kasztelan  i załoga 
w ojskow a grodu gw aran tow ali bezpieczny 
rozwój ro ln ictw a, rzem iosła i handlu  w 
najbliższej okolicy.

Jawor przód przybyciem niemieckich osadników
N astępcą poległego pod Legnicą H enry 

ka II Pobożnego został jego najsta rszy  syn 
Bolesław, określany w  źródłach jako Ł y
sy (Calvus), Dziwaczny (M irabilis), R ogat
ka. U rodził się w  la tach  1220-1225, sa
m odzielne rządy zaczął spraw ow ać w  m ar
cu 1242. Czasy w  których  przyszło m u b ro 
nić ojcowizny, uczyniły z niego postać 
niezw ykle kontrow ersy jną, pełną sprzecz
nych ocen.

Podział Ś ląska dokonał się w  w yniku 
w ojny dom owej m iędzy synam i H enryka 
Pobożnego. W trak c ie  w ieloletnich, w y
niszczających ziemię śląską w alk  i rozbo
jów, wszyscy trze j b rac ia  (Bolesław, H en
ryk, Konrad), posługiwali się w ojskam i 
najem nym i. Bolesław  R ogatka i H enryk 
III  korzystali z pomocy m argrab iów  n ie
m ieckich w  zam ian za ustępstw a te ry to 
rialne. Jeżeli się jeszcze weźm ie pod uw a
gę, że nie ty lko Bolesław  poryw ał swoich 
b raci dla okupu, ale także że on sam  był 
przez nich czterokrotnie więziony, to po
gląd o jego w yłącznej w inie należy poddać 
rew izji.

A utorzy w ielu opracow ań historycznych 
chętnie piszą o okrucieństw ie Bolesława 
Rogatki, jego aw anturn iczym  charak terze  
i b rak u  ta len tu  dyplom atycznego. Są to 
sądy zbyt jednostronne, nie uw zględnia
jące postępow ania H enryka III  Białego i 
K onrada Głogowskiego. W każdym  razie 
w zajem na nieufność między braćm i i b rak  
poczucia odpowiedzialności za całość ojco
wizny u w szystkich Piastow i czów dopro
w adziły w  połowie X III w ieku do roz
padu dzielnicy śląskiej na 3 części: leg
nicką Bolesława Rogatki, w rocław ską 
H enryka III i głogowską K onrada.

Jaw or znalazł się w  gran icach  księstw a 
legnickiego, k tó re  w  przybliżeniu pok ry 
wało się daw nym  te ry to rium  Trzebow ian. 
Rok 1242, proponow any przez K. M ale- 
czyńskiego jako data  w dom niem anej loka
cji Jaw o ra  na tzw. p raw ie niem ieckim , 
jest nieporozum ieniem . Źródła z 1242 roku, 
m ówiące o kupcach jaw orskich, są jedy
nie potw ierdzeniem  przerw anego na k ró t
ko przez najazd  Mongołów funkcjonow a
n ia ta rg u  jaworskiego.

T arg  jaw orski był m iastem  w znaczeniu

U fortyfikow ane podgrodzie jaw orskie, 
pełniące funkcję  ta rgu , posiadało 4 b ram y: 
G ajow ą (Bolkowską), Targow ą (Strzegom 
ską), Legnicką i Z łotoryjską. Drogi, p ro 
wadzące przez nie do m iast, przecinały 
się n a  niezabudow anej przestrzen i rynku . 
Główne a rte rie  handlow e podgrodzia-tar- 
gu prow adziły  w  średniow ieczu: ulicą G a
jow ą (obecnie Chrobrego), ul. Z ło tory j
ską (dzisiejsza G runw aldzka), ul. Legnic
ką, ul. S tarostrzegom ską (współcześnie S ta 
szica). Do najsta rszych  ulic Jaw o ra  — poza 
w ym ienionym i — należą: K lasztorna, Że
rom skiego, Zam kowa, Lipowa, D rukarska  
i Cicha. Dwie osta tn ie  są zachow anym  
fragm entem  z X II i X III  w ieku drogi ok
rężnej (okólnej), b iegnącej w zdłuż w ew 
nętrznej strony obw arow ań m iejskich. 
W arto to sobie uśw iadom ić i puszczać w o
dze w yobraźni, kiedy spacerujem y tym i 
uliczkam i.

P lac targow y obejm ow ał te ren  między 
dzisiejszą ulicą S taszica a ulicą B arbary  
i placem  Seniora. W spółczesne ulice Bie
ru ta  i Ś rodkow a stanow iły wówczas cen
tru m  placu targowego. W północnej części 
placu, zabudowanego bezładnie budam i 
i kram am i, s ta ł w ykonany z kam ieni ła 
m anych (wydobyw anych w  kam ienioło
m ach i łam anych na m niejsze części) je- 
dnonaw ow y kościół Sw. B arbary.

P ierw szym i proboszczam i para fii św. 
B arbary , k tórych  w ym ieniają źródła h i
storyczne byli: B artłom iej (kwiecień 1242), 
W alenty (październik 1242), H enryk  B a
rycz (1248) oraz M ateusz D raw icz z K ra
kowa, k tóry  pasterzow ał kościołowi w  la 
tach  1248—1270. Po utw orzeniu  dekanatu  
jaw orskiego w  roku  1262, ksiądz M ateusz 
D raw icz otrzym ał nom inację na p ierw 
szego dziekana Jaw ora. Jaw or pełn ił nadal 
rolę głównego ośrodka okręgu grodowego 
czyli kasztelanii. Odległości okolicznych 
wsi, wchodzących w  skład kasztelanii, 
były  tak ie, że chłop mógł w  ciągu dnia 
dostać się n a  ta rg  w  Jaw orze i powrócić 
na wieczór do domu. M iasto liczyło w  tym  
czasie około 2 tysiące ludności. Domy 
wznoszono w yłącznie z drew na. Tylko 
n iek tó re składały się z dwóch p ię ter i po
siadały podłogi z desek. Izby były niskie

także, żeby gazeta pow róciła do tradycji 
zw iązanej z w yboram i najlepszego kolegi 
m iesiąca. K iedyś było to bardzo popularne.

N ajw iększym  m ankam entem  gazety jest 
to, że stanowczo zbyt długi je s t czas od 
je j zredagow ania do ukazania się w  za
kładzie. W arto podjąć s ta ran ia , ażeby coś 
w  te j spraw ie zmienić.

Na zakończenie życzę, żeby przez n as tęp 
nych 10 la t udaw ało się W am  robić gazetę 
jeszcze lepiej niż dotychczas.
STANISŁAW GRONCZEWSKI —  
przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZSMP:

— G azeta jest bez w ątp ien ia  bardzo po
trzebna. T rudno powiedzieć, czy w  jed n a
kow ym  stopniu zadow ala w szystkich, czy 
w  pełni zaspokaja ich oczekiwania. Sądzę, 
że w śród załogi je s t pew na g rupa osób, 
k tó ra  n ie  czuje się w  pełni usa tysfakcjo 
now ana jej obecną form ą. G azeta m usi 
ukazyw ać p raw dę o w szystkim , co się dzie
je w  zakładzie, naw et jeżeli jest ona dla 
kogoś niew ygodna. W iele jest spraw , k tó 
re, n ieste ty  — nie w iem  z jakich  przy
czyn, — gazeta przem ilcza. Nie wychodzą 
one na św iatło dzienne, a moim zdaniem  
pow inny. W szyscy jesteśm y pracow nikam i 
zakładu i w szystkich gazeta pow inna t r a k 
tow ać jednakow o, bez w zględu na to, ja 
kie kto zajm uje stanowisko. D yrektorzy, 
k ierow nicy czy też zwykli członkowie za
łogi pow inni być trak tow an i n a  rów ni. 
Tym czasem  odnoszę w rażenie, że tych 
pierw szych gazeta tra k tu je  jakby trochę 
łagodniej, m niej krytycznie. Czyżby zaw 
sze byli w  porządku, nigdy się nie m ylili? 
Jeżeli już pod adresem  kogoś z tego gro
n a  pojaw i się coś krytycznego, to z reg u 
ły przechodzi to bez najm niejszego echa. 
N ikt nie kw api się z udzieleniem  załodze 
na łam ach gazety stosownych w yjaśnień, 
nie m ówiąc o usunięciu  krytykow anych  
niedociągnięć. R edakcja pow inna b a r 
dziej konsekw entnie egzekwować praw o 
do uzyskiw ania w yjaśn ień  od osób, k tó 
rych  k ry ty k a  bezpośrednio dotyczy. Ranga 
gazety w zrosłaby niepom iernie. Nie było
by to już ty lko p isan ie dla samego p isa
nia. Ludzie w idzieliby konk retne  efekty.

i ciemne. N ieliczne okna zasłaniano w  
czasie zim na pergam inem , sporządzonym  
ze specjalnie w ypraw ionych skór owczych, 
cielęcych i kozich. Oszklone byw ały tylko 
w  kościołach i dom ach najbogatszych 
m ieszkańców.

A n tysan ita rny  s tan  m iasta, b ru d  na u li
cach i w  dom ach sp rzy ja ł szerzeniu się 
chorób zakaźnych, co m iało bezpośredni 
zw iązek z dużą śm iertelnością, głównie 
w śród dzieci. Świnie kręciły  się między 
ludźm i po ulicach, przed dom am i w zno
szono dla nich chlewy, k tó re  tam ow ały

Trochę m ało pisze się o spraw ach  m ło
dzieży, ale to już w  m niejszym  stopniu  
w ina redakcji, a  bardz ie j — do czego m u
szę się przyznać — nasza, organizacji.

*
— P rzepraszam  bardzo —• zw racam  się 

do grupk i pracow ników  — czy czy ta ją  p a 
now ie „Przegląd F abryczny”?

— Owszem, czytam y — słyszę w  odpo
wiedzi.

— Co zatem  sądzicie o gazecie?
JERZY  STAŃCZAK — ustaw iacz w  K-2:

G azeta je s t dobra, podoba m i się. Dobrze, 
że „Przegląd  F abryczny” n ie s ta ł się ga
zetą m iędzyzakładow ą. W ydaje m i się, że 
ciekaw ie p rzedstaw ia zakładow e problem y

HENRYK PARTYCHA — p lan is ta  w 
K -l :  Moje zdanie o gazecie jest bardzo po
chlebne. C zytam  w szystkie num ery. Zaw 
sze b iorę do dom u k ilka egzem plarzy d a  
rodziny, ojca, dziadka. Mimo, że nie p ra 
cu ją  w  ZKiMR, gazeta w ydaje się im in 
te re su jąca  i chętnie ją  czytają. C enna jest 
np. d rukow ana w  „P F ” h isto ria  Jaw ora. 
P rzyznam  się, że o n iek tórych  spraw ach 
dow iedziałem  się po raz  pierw szy w łaśnie 
dzięki niej.

HENRYK GASZTECKI — k rajacz  w 
M -l: G azeta jest w  zakładzie bardzo po
trzebna, co do tego nie m ożna mieć żad
nych w ątpliw ości. P rzydałoby się jednak , 
żeby by ła bardz ie j k ry tyczna n a  p rze ja 
wy wszelkiego zła. Ogólnie jestem  zado
wolony.

JA N  M AGIER — frezer w  M-2: Czytam  
gazetę zakładow ą system atycznie. Wyda je 
m i się, że jest dobra. Z daję sobie spraw ę 
z tego, że nie wszystko, co gazeta chcia ła
by napisać je st m ożliwe do przekazania. 
To, co d ru k u je  jest na dobrym  poziomie. 
Swoje uw agi sprecyzow ałbym  w  sposób 
następujący : Zbyt w iele je s t spraw , o k tó 
rych  po nap isan iu  w  „Przeglądzie” szybko 
robi się cicho, n ie  dow iadujem y się, jak i 
jest ich finał. J a k  się coś zaczęło trzeba 
tego pilnow ać do końca. P onadto  gazeta 
pow inna bardz ie j zdecydow anie w ystępo
wać w  obronie słusznych in teresów  p ra 
cowników.

opracował: M. Lenkiewicz

Rok 1263 zapisał się w  histo rii Jaw ora  
jako d a ta  szczególnie złowróżbna. M orowa 
zaraza zebrała w  tym  roku  ogrom ne żni
wo w śród ludności Śląska. W sam ym  ty l
ko Jaw orze zm arło 1113 ludzi. Zm arłych 
grzebano w  fosie n a  zew nątrz wałów , 
między bram am i G ajow ą (Bolkowską) i T a r
gową (Strzegom ską). Obecnie są to te ren y  
ogródków  rozciągających się od Wieży 
S trzegom skiej do zachowanego fragm en tu  
i m urów  obronnych przy klasztorze f ra n 
ciszkańskim , a także plac przed sądem  i 
lew a strona zabudowy ul. K ró tk ie j do ul.

Ja w o r  — gród i p o d g ro d zie  X II  w . (w yg lą d  p ra w d o p o d o b n y ) R ys. SI. K o z ło w sk i

ruch  uliczny. Zdechłe psy, koty  i szczury 
leżały wszędzie, nieczystości i wszelkiego 
rodzaju  odpadki w yrzucano do rzeki lub 
n a  ulice i place przed domami. Nic dzi
wnego, że w tak ich  w arunkach  bardzo 
często w ybuchały epidem ie dżum y (czar
n a  śm ierć, m ór, m orow a zaraza, m orow e 
powietrze), niezw ykle zaraźliw ej choroby 
zakaźnej. Na dżum ę chorow ały szczury, 
od k tórych  aż roiło się w  średniow iecz
nych m iastach, pozbaw ionych san ita rnych  
urządzeń  i służb kom unalnych. Ze szczu
rów  zarazki przenoszone były  n a  człow ie
ka przez pchły. Z ludzi chorych n a  zdro
w ych zarazki czarnej śm ierci p rzedosta
w ały  się drogą kropelkow ą i przez pchły, 
k tó re  w  b rudach  średniow iecznych domów 
m iały  idealne w arunk i by tow an ia  i ro z 
m nażania. D żum a była w  średniow ieczu 
chorobą śm iertelną n iem al w  100 procen
tach.

Chrobrego, gdzie znajdow ała się B ram a 
G ajow a.

W tym  sam ym  roku  przeludnione N iem 
cy do tknęła w ielka k lęska głodowa. L ud
ność masowo opuszczała sw oją ziem ię i 
szukała schronienia w  Polsce. Szczegóło
w a analiza opracow ań źródłowych, tr a k tu 
jących o kolonizacji niem ieckiej pow iatu 
jaw orskiego w skazuje, że jedna z tak ich  
grom ad uciek in ierów  tra f iła  w  1263 r. do 
w yludnionego Jaw o ra  tu  się osiedliła.

O tak im  początku osadnictw a niem iec
kiego w  Jaw orze św iadczą dokum enty ze
brane i p rzedstaw ione przez sam ych N iem 
ców. Nie m a natom iast w  nich  an i jednej 
w zm ianki o w cześniejszym  osiedleniu się 
Niem ców w  naszym  mieście.

c.d. nastąpi
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Ludzie i sprawy
c.d. ze str. 4
w  rozm owie z nam i. J a k  z tego 
widać, kadrow e kłopoty kuźnia 
zaczęła odczuwać już wówczas. 
N atom iast w  czerwcowym  felie
tonie Ja n  K ow alski ubolew ał nad 
niedocenianiem  przez w ładze m ia
sta  potrzeb załogi ZKiMR „— Bu
dujemy dla mieszkańców Jawora 
przedszkole, szpital, świadczymy 
szereg innych usług, a tym cza
sem przydzielają nam tyle samo 
mieszkań spółdzielczych, co in 
nym, znacznie mniej ofiarnym za
kładom”.

M iesiąc później odnotow aliśm y 
z zadowoleniem  spore tem po ro 
bó t n a  budow ie „Przyzakładów ki” 
„— Zaczynamy wierzyć — pisali
śmy, — że budowlani dotrzymują 
obietnic, tzn. ukończą prace przed 
początkiem roku szkolnego”. We 
w rześniu 1979 pisaliśm y z podzi
w em  o w yczynie brygady, k ie ro 
w anej przez MIECZYSŁAWA 
HORBARCZUKA, k tó ra  o dw a
dzieścia dni w yprzedziła założony 
w  harm onogram ie term in, p rze
w idziany n a  zainstalow anie o- 
czyszczarki OWD-IOOO. N iestety, 
tak ich  przyjem nych akcentów  by
ło coraz m niej. Na horyzoncie 
zb ierały  się chm ury... Jeszcze ty l
ko z k ronikarskiego obowiązku 
w arto  wspom nieć o spraw ie, k tó 
ra  znalazła w  końcu szczęśliwy 
finał. Chodzi o przedszkole w  ho
te lu  w  Roztoce. Po naszym  a r ty 
kule, opisującym  kłopoty m iesz
kających tam  rodzin, adm in is tra 
c ja  zakładu rozpoczęła staran ia , 
k tóre pod koniec 1979 roku  zo
stały uw ieńczone powodzeniem .

Podsum ow ując ten  przełom owy 
w  h isto rii k ra ju  rok, pisaliśm y: 
....wyobraźmy sobie, jak korzyst
nie kształtowałyby się wyniki 
przedsiębiorstwa, gdyby w yelim i
nować negatywne zjawiska, z ja
kimi spotykamy się na co dzień 
(...) Musimy pomyśleć o general
nej poprawie efektywności gospo
darowania na każdym odcinku...” 
Nie przypuszczaliśm y w tedy, jak  
stan ie się to  okru tn ie  praw dziw e. 
Nie przeczuw aliśm y w ielkich w y
darzeń, jak ie przynosił nadcho
dzący 1980 rok.

Rok 1980 zapoczątkowaliśm y 
artykułem , podsum ow ującym  o- 
kres pom iędzy V II i V III Z ja 
zdem partii. W skazaliśm y m.in., 
że w  ZKiM R w ydatn ie popraw i
ły  się w  tym  czasie w aru n k i so
cjalno-bytow e. Załoga otrzym ała 
now ą przychodnię lekarską, 
przedszkole, zm odernizow aną halę 
by łe j narzędziow ni, a w iele w y
działów  wzbogaciło się o stołów
ki, szatnie i łaźnie. Ś rednie płace 
w zrosły w  tym  okresie z 3.481 do 
5.054 zł. Zorganizow anym  w ypo
czynkiem  objęto w szystkie dzieci 
pracow ników . P isaliśm y także, iż 
pozostało jeszcze sporo do zrobie
nia, jak  choćby m odernizacja s ta 
re j części zakładu czy nierozw ią
zany problem  m ieszkaniowy.

W iodącym  tem atem  pierw szych 
m iesięcy tego roku  było zm niej
szenie uciążliwości p rac ręcznych. 
„Problem ten rozwiązywany jest 
— pisaliśm y — poprzez wprowa
dzanie m.in. obrabiarek zespoło
w ych”. Inform ow aliśm y, iż w 
gnieździe kołnierzy ruszyły  dwie 
następne w ie rta rk i w ielowrzecio- 
nowe. W ten  sposób zlikw idow a
no podstaw ow y m ankam ent w 
pracy w iertaczy, polegający na 
w ielokrotnym , ręcznym  m ocowa
n iu  kołnierzy w  przyrządzie i 
ograniczono niebezpieczeństwo, 
w ynikające z operow ania w  za
sięgu w irującego narzędzia. Czy
teln icy  „PF” z uw agą czytali in 
form acje o postępie robót n a  b u 
dowie „rotacyjnego”. Zaplanow a
no w  n im  120 m ieszkań, a więc 
sporo. Nic dziwnego, że w ielu 
pracow ników  z niecierpliw ością 
czekało n a  zakończenie prac.

W tym  okresie prezentow aliśm y 
w  „PF” cenny pom ysł rac jonaliza
to rsk i b rygady STANISŁAW A 
BŁAŻEW SKIEGO (w je j skład 
wchodzili: FRANCISZEK STA- 
NISZAK i ANTONI PABICHON). 
O pracow ała ona i w ykonała ze 
złom owanych części u rządzenia dc 
m ycia sit e lek tro filtrów  znacznie 
u ła tw iających  prace, w ykonyw a
n e  do te j pory ręcznie. W ystar
czy w spom nieć, że urządzenie to 
pozwoliło k ilkanaście razy szyb
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ciej w ykonyw ać prace konserw a
cyjne!

Lipiec 1980 to  jeden z na jw aż
niejszych m om entów  historii 
ZKiMR. W m iesiącu tym  spłaci
liśm y k redy t dewizowy, zaciągnię
ty  na budowę now ej Kuźni. I to 
n a  pół roku  przed term im nem ! 
Inform ow aliśm y, że w ładze cen- 
tra ln e  oceniły to jako poważny 
sukces m łodej i pełnej zaangażo
w ania załogi.

S ierpień przyniósł najostrzejszy  
w  Polsce Ludow ej robotniczy 
sprzeciw. Do dziś m am y w  p a 
m ięci tam te  dni, pełne napięcia 
i burzliw ych dyskusji w  w ydzia
łach. P isaliśm y wówczas, że dziś 
najw ażniejsze jest, aby w yciąg
nąć z dyskusji odpow iednie w nio
ski. B łędem  bowiem  byłoby są
dzić, że gdy w ysoka tem p era tu ra  
społecznego niezadow olenia opad
nie, nadal będzie m ożna p rak ty 
kować k ry tykow ane form y oraz 
stosować dotychczasowe m etody 
pracy i zarządzania. P opierając 
słuszne postu laty  robotników  W y
brzeża załoga zgłaszała jednocze
śnie w nioski w  charak te rze  w e
w nątrzzakładow ym  i lokalnym . 
Zdecydow ana ich większość do
tyczyła spraw  płacowych, jak  
zm iany zaszeregow ania robót, po
praw y norm  pracy, dodatku „za 
szkodliw e” itp. Isto tną  grupę żą
dań i postu latów  stanow iły w nio
ski, dotyczące spraw  socjalno-by
towych, spraw iedliw ego rozdziału 
w szystkich środków , zarówno 
pieniężnych, jak  i m aterialnych.

Przez k ilka kolejnych num erów  
„P F ” p rzew ijał się tem at rea liza
cji w niosków  i postu latów  zało
gi, zgłoszonych w  trakc ie  burzli
w ych sierpniow ych zebrań. S k ru 
pu la tn ie  odnotow aliśm y odpowie
dzi w ładz nadrzędnych i reakcje 
terenow ego ap a ra tu  adm in istra
cji. Inform ow aliśm y o działaniach 
dyrekcji ZKiMR, podejm ow anych 
w celu zaspokojenia n a jp iln ie j
szych potrzeb załogi. P rzed sta 
w iliśm y jednocześnie proporcje 
zakładow ej organizacji party jn e j 
n a  IX  N adzwyczajny Zjazd 
PZPR, tj. 33 konkretne  wnioski, 
dotyczące dalszej pracy partii.

W tym  sam ym  czasie Ja n  Ko
w alski ostro nap iętnow ał zjawisko, 
polegające, jak  to  określił na 
dziw nym  przeobrażeniu. „— Po
rządni skądinąd pracownicy, gdy 
wolą załogi wyniesieni zostaną 
na stołki działaczy związkowych, 
choć dotychczas — ironizował 
nasz felieton ista  — wyróżniali się 
solidną pracą i zdyscyplinowa
niem, zaczynają się szarogęsić, 
lekceważą zdanie mistrzów, uwa
żają się za jedyną władzę w  za
kładzie, (...) Działacz związkowy 
powinien być wzorem solidności 
w pracy oraz uczciwości i bez
stronności w  sprawach ludzkich — 
podkreślał. — Nie zawsze (...) 
wybrano takich do związkowych 
władz...”

Ten delikatny  p rzy tyk  sygna
lizow ał w  gruncie rzeczy w ystę
pow anie w  podzielonym  ruchu 
związkowym  różnorakich ta rć  i 
niewłaściwości. W kolejnych n u 
m erach  „PF” inform ow aliśm y 
m.in. o tym , że w ielu  nowo w y
branych  przewodniczących związ
kow ych kół wydziałow ych przy
jęło, iż w  konflikcie przełożo
ny — podw ładny zawsze ten  d ru 
gi m a rac ję , niezależnie od w y
mowy faktów . I jeszcze jedno: 
odnotowaliśm y, iż w  w yniku ta 
kiego postępow ania dyscyplina 
pracy  w yraźnie w  tym  okresie 
spadła, ponieważ kierow nicy bali 
się „narażać” ludziom. N iezależ
nie od powyższych uw ag pod a- 
dresem  związkowców, rzetelnie 
rejestrow aliśm y w szystkie cenne 
ich inicjatyw y, zarówno podej
m ow ane przez związek branżow y 
jak  i przez „Solidarność”. Nie fa 
w oryzując nikogo. Ten rozdział 
zakładowych dziejów  ^zamknęli- 
śmy dyskusją nad  przyszłym  
m odelem  sam orządu pracow ni
czego. Przedstaw iliśm y m.in. p ro 
je k t s ta tu tu  sam orządu, opraco
w any przez grupę in icjatyw ną, a 
także głosy załogi, działających 
w  ZKiMR organizacji społeczno- 
-politycznych i stowarzyszeń. A 
potem  nastąp ił pom iętny 13 g ru d 
n ia  1981 i na pewien czas zaw ie
szono działalność w ydaw niczą 
w  ty m  także naszej gazety.

Zgodę n a  wznowienie „P rzeglą
du” otrzym aliśm y w  drugiej po
łowie 1982 r. i od te j pory znów 
tow arzyszym y załodze ZKiMR.

R. Trześniowski

Sukcesy modelarzy
W bieżący m  ro k u  m o d e la rn ia  „K u ź

n i”  obchodzi ju b ile u sz  15-lecia d z ia 
ła ln o śc i. Ju b ile u sz o w y  ro k  s ta r tó w  
b y ł b o g a ty  w  w y d a rz e n ia  i sukcesy . 
M odelarze  K lu b u  T e c h n ik a  s ta r to w a li 
w  zaw o d ach  w o jew ó d zk ich , ogó lno
p o lsk ich , w  m is trz o s tw a c h  P o lsk i, a 
tak że  w  zaw o d ach  m ięd zy n a ro d o w y ch , 
zd o b y w ając  czołow e lo k a ty .

N ajw ięk szy m  su k c esem  by ło  zdoby
c ie  ty tu łu  w ic e m is trz a  P o lsk i przez  
K A ZIM IER ZA  GA ŁU SZK Ę w  k a te 
g o rii m o d e li s iln ik o w y ch  sw obodnie

la ta ją c y c h  po u p rz e d n im  w y g ra n iu  
p ó łf in a łó w  m is trz o s tw  P o lsk i w  S ta 
lo w e j W oli.

W k a te g o r ii  szybow ców  k ie ro w a 
n y c h  ra d ie m  J . GROCHOT zd oby ł 
I m ie jsce  w  zaw o d ach  e lim in a c y j
n y c h  do re p re z e n ta c ji  P o lsk i n a  m ię 
d zy n a ro d o w e  zaw ody  w  R a n ie  (Cze
ch o sło w acja ). W im p re z ie  te j  b ra ło  
u d z ia ł 30 m o d e la rzy  ze S zw a jca rii, 
Ju g o s ław ii, NRD, C zech o sło w ac ji i 
P o lsk i. P ie rw sze  16 m ie jsc  z a ję li  za
w o d n icy  go sp o d arzy . N asz zaw o d n ik  
w y w alczy ł 17 m ie jsce , w y p rz e d z a ją c

w szy stk ich  zaw o d n ik ó w  z ag ran icz 
n y ch .

W ślizg ach  m o d eli k ie ro w a n y c h  
ra d ie m  W ŁO D ZIM IERZ K U L IG  zdo
b y ł I II  m ie jsce  w  p ó łf in a ła c h  m i
s trz o s tw  P o lsk i i ja k o  je d y n y  z w oj. 
leg n ick ieg o  s ta r to w a ł w  m is trz o s tw a c h  
P o lsk i w  w y śc ig ach  zespo łow ych , 
z a jm u ją c  10 m ie jsce .

W k a te g o r ii  szybow ców  sw obodnie  
la ta ją c y c h  STA N ISŁA W  K IS IE L  za
ją ł  I m ie jsce  w  o g ó ln o p o lsk ich  za 
w o d ach  „O P E N ” w  W ałb rzy ch u ,

W zaw o d ach  m odeli sam ochodów  
k ie ro w a n y c h  ra d ie m  M AREK A N- 
DRU SZYN za k w a lif ik o w a ł się  do m i
s trz o s tw  P o lsk i, w  k tó ry c h  w y w a l
czy ł 18 m ie jsce . B y ł to  d ru g i sezon 
s ta r tó w  m o d e la rz y  „ K u ź n i” w  te j 
k a te g o rii.

Z g ro n a  m ło d y ch  m o d e la rzy  n a le 
ży w y ró żn ić  JA C K A  NAW ARĘ, JA 
CKA M Ą CZN IK A  i SŁAW OM IRA 
ST Ę PN IA . W su m ie  m o d e la rze  „K u ź
n i” zd o b y li w  sezon ie  1984 siedem  
p ie rw szy c h  m ie jsc , 2 d ru g ie , 4 t rz e 
c ie  i 3 c zw a rte  lo k a ty .

D o cen ia jąc  ro lę  i zn aczen ie  m o d e
la rs tw a  w w y ch o w an iu  m łodzieży  
Z arząd  G łów ny LOK p o sta n o w ił od 
znaczyć M o d e la rn ię  „ K u ź n i”  K lu b u  
T e c h n ik a  ZKiM R s re b rn y m  m ed alem  
„Z a  Z asług i d la  O b ro n n o śc i K r a ju ” . 
O d znaczen ie  to  zosta ło  w ręczo n e  
p rzez  g e n e ra ła  dyw . Z y g m u n ta  H usz
czę p o dczas c e n tra ln y c h  u ro czy sto śc i 
40-lecia LO K , k tó re  o d b y ły  się 5 
p a ź d z ie rn ik a  b r . w  L u b in ie .

Opóźnia się 
modernizacji zakładu

NA POCZĄTKU października 
Rada M inistrów  oceniła działal
ność inw estycyjną przedsiębiorstw  
w I półroczu tego roku. Omówi
ła  także w yn ik i przeglądu kon
tynuow anych inw estycji zakłado
wych. O bjął on m.in. 2637 zadań in 
w estycyjnych, zw racając szczegól
ną uw agę na realność ich zakoń
czenia w  la tach  1984—86, stan  
przygotow ania do eksploatacji 
tych inw estycji oraz sy tuację f i
nansow ą inw estorów . P rzew iduje 
się, że założone w  C entralnym  
P lan ie Rocznym rozm iary  n ak ła 
dów inw estycyjnych zostaną p rze
kroczone o ok. 180 m ld zł. W w y
n iku  przeglądu bank i w ypow ie
działy kredytow anie 125 zadań in_ 
w estycyjnych.

Tem po rozw oju inw estycji za
kładowych je st bardzo wysokie. 
Można naw et spotkać się z opi
nią, że fron t inw estycyjny został 
nadm iern ie rozbudow any. K on
sekw encją tak ie j sy tuacji jest 
rozproszenie po tencja łu  w yko
nawczego na zbyt w ielkiej licz
bie równocześnie prowadzonych 
budów  i znaczne opóźnienia w 
oddaw aniu  inw estycji do użytku 
S ytuacja ta  w  jak ie jś  m ierze od
nosi się rów nież do ZKiMR. Ge
nera lny  w ykonaw ca W rocław skie 
Przedsiębiorstw o Budow nictw a 
Przem ysłowego n r  1 nie dotrzy
mało kolejnego te rm inu  zakoń
czenia robót. W sierpniu  br. 
p rzedstaw ił propozycję aneksu  do 
pierw otnej umowy, w  której zo
bow iązuje się zakończyć prace do 
31 g rudnia 1986 roku.

Zaangażow anie generalnego w y
konaw cy przy realizacji tej inw e
stycji od samego początku pozo
staw iało w iele do życzenia. T em 
po robót było tak  wolne, że n a 
w et dla postronnego obserw atora 
oyło oczywiste, że zakończenie m o
dernizacji zakładu przeciągnie się 
w  czasie. W edług danych na 31 
lipca br. defin ityw nie zakończono

i oddano do użytku budynki: dzia
łu  głównego m echanika, w arsz ta
ty  szkolne, budynki socjalne 105A, 
170A, 138A i bazę transportu . 
Do końca 1984 roku do użytku 
zostaną oddane: estakada stali, 
bocznica kolejow a i lin ia  w yso
kiego napięcia. K ontynuow ane 
natom iast będą po 1984 roku  ro 
boty przy: wydziale obróbki p la 
stycznej, w ydziale obróbki w ióro
w ej, k ra ja ln i z m agazynem  h u t
niczym, budynku socjalnym  przy 
dziale głównego m echanika, m a- 
la rn i końcowej, am bulato rium  i 
budynku adm inistracyjnym .

Stopień zaaw ansow ania prac, 
jak  rów nież dotychczasowe za
angażow anie w ykonaw cy nie da
ją  jednak  gw arancji zakończenia 
przedsięw zięcia w  now ym  te rm i
nie. W w ydziale obróbki .plastycz
nej w ykonano dotychczas tylko 
konstrukcję hali. H ala obróbki 
w iórowej została zm ontow ana w 
2 /3  konstrukcji, zaś trzecia jej 
część — wykończona w  całości. 
Do niej m a być przeniesiony w y
dział obróbki plastycznej i spa- 
w alni, mieszczący się do tej pory 
w  budynku przeznaczonym  do 
rozbiórki. Po jego w yburzeniu  
kontynuow ane będą prace przy 
m ontażu reszty hali. P rzew idy
w any te rm in  zakończenia — czer
w iec 1986 r.

W tym  sam ym  term in ie  p la
now ane jest zakończenie budow y 
k ra ja ln i z m agazynem  hutniczym . 
Dotychczas zm ontowano tylko 
konstrukcję  hali. W budynku so
cjalnym  przy TM w ykonano ro 
boty budow lane, instalację  cen
tralnego ogrzew ania i częściowo 
w odno-kanalizacyjną. Do końca 
roku W PBP m a oddać do użytku 
50°/o tego obiektu. Pozostała część 
m a być gotowa na koniec czerw 
ca 1985 roku.

M odernizacja m alarn i będzie 
m ożliwa z chw ilą oddania do u- 
żytku części hali obróbki p la 

stycznej, do k tórej przeniesiony 
zostanie m ontaż m aszyn ro ln i
czych, a więc w  1986 r. Zakład 
ma potw ierdzone dostaw y kabin  
m alarsk ich  i lin ii tran sp o rtu  pod
wieszonego na I półrocze, zaś za
kończenie całości przew idziane 
je st na grudzień 1S86 r.

Do końca tego roku w ykonana 
zostanie konstrukcja  nadbudow y 
am bulatorium . Zakończenie prac 
przew idziane jest na czerwiec 
1986 r. Potem  przystąp i się do 
specjalistycznego w ykończenia 
w nętrz.

W reszcie budynek ad m in istra 
cyjny. Dotychczas w ykonano stan  
surow y zam knięty, instalację  e- 
lektryczną, piony insta lacji c.o. 
Poniew aż głów ny w ykonaw ca z 
b rak u  ludzi odm aw ia kontynuo
w ania robót, zakład  podjął decy
zję kończenia tego budynku w ła 
sną grupą budow lano-m ontażow ą. 
P rzew idyw any te rm in  oddania 
całości do użytku — grudzień 
1986 r.

P rzedłużający się okres rea li
zacji inw estycji postaw ił przed
siębiorstw o w  kłopotliw ej sy tu a
cji kredytow o-finansow ej. Z koń
cem roku  w ygasa zaw arta  z j a 
w orskim  Oddziałem  NBP um owa 
kredytow a na finansow anie m o
dern izacji zakładu. W zw iązku z 
tym  przedsiębiorstw o zwróciło 
się do banku  z prośbą o przed łu
żenie te rm inu  kredy tow an ia o 2 
lata, tj. do 31 grudnia 1986 r. 
Odpowiedź była negatyw na. NBP 
sugeruje, że zakład pow inien li
czyć się z koniecznością zakończe
n ia inw estycji po 1684 roku ze 
środków  pozakredytow ych, czyli 
w łasnych. Biorąc jednak  pod u- 
w agę planow any w ynik  finanso
wy na ten rok, nie m a m ożliwo
ści w ygospodarow ania środków  
w łasnych na ten  cel. Wobec ta 
kiego stanow iska banku  przed
siębiorstw o ponownie w ystąpiło, 
tym  razem  poprzez m inisterstw o, 
do C entrali NBP z tą  sam ą p ro 
śbą. Je j stanow isko nie zaw iera, 
n iestety, konkretnych  rozstrzy
gnięć. Bank zam ierza w praw dzie 
utrzym ać dalsze kredytow anie 
inw estycji w  preferow anych dzie
dzinach (m.in. w  gospodarce żyw
nościowej), zastrzega się jednak , 
że n iedotrzym anie um ow nych te r 
m inów  zakończenia inw estycji o- 
znaczać będzie pogorszenie sy tua
cji finansow ej przedsiębiorstw  na 
skutek  skrócenia okresu  spłaty  
k redy tu . O stateczna decyzja w 
spraw ie u trzym ania na określo
nych w arunkach  dalszego k redy 
tow ania inw estycji, k tó re  m iały 
być zakończone w  1984 roku, bądź 
w ypow iedzenia kredy tu , zostanie 
podjęta po uchw aleniu  przez Sejm  
założeń polityki p ieniężno-kredy
tow ej na 1985 r. P roblem  zostanie 
zatem  generaln ie rozstrzygnięty 
w  końcu tego roku, w  tym  rów 
nież w  odniesieniu do inw estycji 
ZKiMR.

M. Lenkiewicz



W jednym  z najnow ocześniej
szych w  k ra ju  ośrodków  m edycz
nych przechodzą badan ia  pracow 
nicy ZKiMR. W yniki tych badań  
stanow ić będą dla zakładow ych 
lekarzy  w ręcz nieocenioną pomoc 
w leczeniu pac jen tów  przychodni.

Fot. A. WYSOCKI w Dolmedzie

Co fest g ra n e ?
T R A F IŁ O  do moich, rąk  pismo  

pracow ników  C entralnego Labo
ratorium . Piszą, że  w  końcu  lip -  
ca w ystąp ili z  w n iosk iem  o za
liczenie laborantów  do p ierw szej 
kategorii za trudniena. U zasadni
li to  przepisam i p raw nym i, udo
kum en tow a li sw oim i angażam i i, 
pew ni swego, czeka li na decyzją. 
Sądzili, że będzie to ty lk o  for
malność. Spotka ło  ich jednak  roz
czarowanie.

Po k ilku n a s tu  dniach o trzym a
li odpow iedź odm owną. Z ęby b y
ło ciekaw iej, powołano się w  n ie j 
na przepisy, k tó rym i udow adniali 
sw oje racje. N ie w yjaśn iono  p rzy  
ty m , ja k  je  zin terpretow ano, w ięc  
nie bardzo w iedzieli, o co chodzi. 
W ystosow ali w ięc ko le jne  pismo, 
ty m  razem  do społecznego in spek
tora pracy. T en  próbow ał prze
konać autora odpowiedzi, że la
boranci m ają  praw o upom inać się 
o pew ne przyw ile je , ale nic nie  
w skórał. Scedow ał w ięc spraw ę  
na okręgowego inspektora  pracy. 
A łe że im  w yższy  szczebel w ła
dzy, to i czas biegnie ja kb y  w o l
niej. Dlatego też pracow nicy Cen
tralnego Laboratorium  w ciąż cze
ka ją  na rozstrzygnięcie.

Podczas le k tu ry  wspom nianego  
pism a zacząłem  zastanaw iać się, 
co tu  je s t grane? Dlaczego w brew  
oczyw istym  dow odom  n ie roz
strzygnięto  w łaściw ie te j kw estii. 
Przecież nie chodzi tu  o pienią
dze, p rzy k tó rych  w yd a tkow an iu  
zalecana byłaby w y ją tko w a  ostro
żność. P rzyw ile je , ja k ie  daje za
liczenie do p ierw szej kategorii 
zatrudnienia , to przede w szys t
k im  prawo do w cześn iejszej em e
ry tu ry  lub w yższe j ren ty  inw a
lidzkie j. S ką d  w ięc odm ow na de
cyzja?

W ydaje  się, że w yn ik ła  z  pow 
szechnego w  pew nych  kręgach  
przekonania, że p ierw sza katego
ria za trudnien ia  to w yłączn ie pra
cow nicy kuźn i, no, m oże jeszcze  
spawacze i malarze. Isto tn ie , w y 
konu ją  oni roboty ciężkie, zagra
żające zdrow iu. G dyby jednak  
k to ś  zadał sobie trochę tru d u  i 
przy jrza ł się uw ażn iej w yka zo w i 
prac, zam ieszczonem u w  zarzą-

dzen iu  m in istra  hu tn ic tw a  i prze
m ysłu  m aszynow ego (Dz. Urz. nr  
3— 5 z  19.05.1983 r.), to  p rzeko
nałby się, że figuru ją  tam  i ra
icie czyności, k tó re  b liższe są w y 
ko n yw a n ym  przez laborantki, n iż  
przez kow ali. N p. obsługa d e fe k 
toskopów . W idocznie o zaliczeniu  
do p ierw szej ka tegorii n ie  decy
dują  um orusane tw arze  i  spra
cow ane ręce, ale coś innego.

Z  w y ja śn ień  społecznego in 
spektora  pracy w yn ika ło , że od
m ow ną decyzję  uzasadniono tym , 
iż laborantki n ie  pracują stale, 
tj. przez pełne osiem  godzin  w  
w arunkach szkod liw ych  dla zdro
wia. Robią ileś analiz dziennie w  
oparach kw asów , co za jm u je  im  
raptem  3— 4 godziny, a przez po
zostałą część zm iany  po prostu  
zbija ją  bąki. T ym czasem  w  za
rządzen iu  chodzi o ludzi za trud
n ionych  na  stałe (nie dorywczo) 
przy pracach uciążliw ych  i szko
d liw ych! S tąd  też taka  decyzja.

M oim  zdaniem  ta k i sposób w i
dzenia problem u m a  pew ne w a
dy. Otóż, po pierw sze, pod poję
ciem  stałego za trudnien ia  rozu
m ie się pracę w  pe łn ym  w ym ia 
rze, tj. na etacie i określonym  w  
angażu stanow isku . Po drugie, nie  
bardzo rozum iem  tw ierdzen ie , że 
laboran tki pracują rap tem  3— 4 
godziny. T oż do obow iązków  k ie 
row nictw a  na leży  dopilnow anie, 
aby podw ładni m ie li co robić 
przez pełne osiem  godzin! N ale
ży  w ięc dodać im  roboty, albo 
zm n ie jszyć  za trudnien ie .

Na m arginesie te j spraw y  
chciałbym  podzielić się pew ną  
re fleksją . O tóż podczas pisania  
niniejszego te k s tu  zastanaw ia łem  
się, ja k  szeregow y pracow nill po
w in ien  postąpić, k ied y  przełożeni 
in terpre tu ją  przep isy w  sposób 
dlań n iekorzystny?  Droga sądo
wa, ja k  w iadom o, n ie  je s t m ile  
w idziana. Do pracow nika, k tó ry  
zdał się na opinię Sądu  Pracy, 
na długie lata p rzykle jona  zosta
n ie e ty k ie tk a  „rozrabiaki". W ia
domo, że w ted y  trzeba pożegnać 
się z  m yślą  o awansie, nagro
dach... Z kolei radca praw ny pre
zen tu je  in teresy  fabryk i, w ięc  
trudno  w ym agać od niego bez
stronności. Społeczny inspektor  
pracy, aczko lw iek  w yposażony w  
upraw nienia, m u si pam iętać, że  
po p ew n ym  czasie powróci do ro
li zw ykłego  robotnika. Cóż w ięc  
m u  pozostaje? N ie d ziw m y się 
więc, że p rzy  na jb liższe j okazji 
poszuka sobie innego pracodaw 
cy. A  sw oją  drogą zachęcam  ko 
m isję  d.s. skarg i w n iosków  przy  
K om itecie Z akładow ym  P ZPR do 
bliższego przy jrzen ia  się, ile spo
rów  z  pracow nikam i przegryw a  
zakład  i dlaczego?

Jan Kowalski

P o m y s ł ch w ycił!
POD KONIEC w rześnia br. o- 

trzym aliśm y pismo od k ierow ni
ctw a W ydziałów  M atrycow ni, w  
k tó rym  zaw iadom iono nas o w y
n iku  p rze targu  na m ycie św ietli
ków  w  tej hali. T ak w ięc zna
lazł swój finał tem at, k tó ry  pod 
jęliśm y k ilka m iesięcy tem u na 
łam ach „PF”.

P rzypom nijm y, że p rzy taczali
śm y wówczas k ry tyczne opinie 
na tem at sposobu w yboru  w y
konaw ców  pew nych popłatnych 
robót, podejm ow anych przez ze
społy pracow nicze po godzinach 
pracy. Otóż k rąży ły  wieści, że 
zleca się je  po znajom ości, n ie 
k tórzy  posuw ali się w  swych po
dejrzeniach jeszcze dalej. Aby 
rozw iać w szelkie w ątpliw ości, za
proponow aliśm y k ierow nictw u za
kładu  zastosow anie przetargu , o- 
czywiście, po uprzednim  publicz
nym  ogłoszeniu jego w arunków  
np. na naszych łam ach.

M usim y przyznać, iż tym  razem  
uw agi nasze uznano za słuszne, 
co nie zdarzało się do tej pory 
zbyt często. Na podkreślenie za
sługuje rów nież w ręcz ekspreso
we tem po, w  jak im  zareagow ano 
n a  kry tyczne uw agi. Gwoli sp ra 

w iedliw ości m usim y zaznaczyć, że 
zastosow anie się do naszych rad  
rodziło nadzieje n a  spore zyski.

Po ogłoszeniu w arunków  w  
sierpniow ym  num erze „PF”, do 
p rze targu  p rzystąp iły  trzy  k ilk u 
osobowe zespoły. K ażdy p rzed
staw ił w  ofercie, za ile gotów  je s t 
w ykonać zadanie i w  jak im  te r 
m inie. Po em ocjonującej licy tacji 
na p lacu boju  pozostała cztero
osobowa grupa pracow ników , k tó 
re j p rzedstaw icielem  był JERZY 
KOSTRZEW A. O na też ostatecz
n ie w ygra ła  p rze targ  n a  um ycie 
3744 m  kw adratow e św ietlików  
w  M atrycow ni do końca paździer
n ika  br., za co o trzym a 144 ty sią 
ce złotych.

N apisaliśm y w yżej, iż poprzez 
p rze targ  zak ład  zaoszczędził spo
ro złotówek i je s t to praw da. 
P orów najm y bow iem  ostateczną 
kw otę, k tó rą  zap łaci za w ykona
nie tak  potrzebnej czynności ze 
w stępnym i ofertam i, k tó re  opie
w ały  na 235 272, 230 000 i 190 000 
złotych. Rów nież początkow e te r 
m iny, z jak im i zespoły w y sta rto 
w ały  do prze targu , przew idyw ały  
zakończenie robót pod koniec ro 
ku. To, że w  h a li M atrycow ni b ę 
dzie w idniej już  dw a m iesiące 
w cześniej, też m a sw oją w ym o
wę.

Czując się w spółau torem  tego 
finansow ego sukcesu, zachęcam y 
do w ykorzystan ia innych naszych 
uw ag i pom ysłów. Przypom inam y 
np., że w e w rześniow ym  num erze 
„PF” nam aw ialiśm y  adm inistrację  
do zajęcia się problem em  m arno
traw stw a  czasu p racy  w  zak ła
dowych kioskach i bufetach. Tam  
też m ożna zarobić sporo złotówek.

(ryt.)
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RO ZG RY W K I w  le g n ic k o - je le n io 
g ó rsk ie j k la s ie  o k ręg o w ej iu ż  d aw no  
p rz e k ro c z y ły  p ó łm e te k  ru n d y  je s ie n 
n e j. Od czasu  p o p rzed n ieg o  k o m e n ta 
rza  o d b y ły  się c z te ry  d a lsze  k o le jk i 
sp o tk a ń . „ K u ź n ia ”  ro zeg ra ła  n a to 
m ia s t ty lk o  trz y  m ecze, gdyż przez  3 
d n i p rzeb y w ała  w  NRD. S p o tk an ie  
z „ C h o jn o w ia n k ą ” , m a ją c e  się od 
b y ć  7 p a ź d z ie rn ik a , zo s ta ło  p rze ło 
żone n a  k o n iec  ru n d y .

Bez z m ian  p o zo s ta je  w ciąż  u k ła d  
sił w  tab e li. N a d a ją c e  od  s ta r tu  ton  
ro zg ry w k o m  c z te ry  zespo ły : „M iedź” , 
„ G ó rn ik ” , „ K u ź n ia ” i „K a rk o n o sz e ” 
u trz y m a ły  sw o je  p ozycje . R óżnica 
p u n k to w a  m iędzy  n im i je s t  m in im a l-

Wciąż bez porażki
n a . N ie o d b y ły  się  jeszcze  w szy stk ie  
p o je d y n k i n a  tzw . szczycie. W do
ty c h c z a s  ro z e g ra n y c h  m eczach  po 
m ięd zy  czo łow ym i d ru ż y n a m i n a jc z ę 
śc ie j p a d a ły  w y n ik i rem isow e. „K u ź 
n ia ” z rem iso w ała  z „ G ó rn ik ie m ” i 
„K a rk o n o sz a m i” , k tó re  z k o le i po
d z ie liły  się p u n k ta m i z „M ied z ią” . 
T y lk o  „G ó rn ik o w i” u d a ło  się zw y
ciężyć „K a rk o n o sz e ” w  s to su n k u  2:1.

D ecy d u jąc e  o o s ta te c z n y c h  ro z
strz y g n ię c ia c h  m ecze jeszcze p rzed  
p iłk a rz a m i. T ak  się  z łożyło , że, o d 
będ ą  się one w  d w óch  o s ta tn ic h  k o 
le jk a c h . W p rz e d o s ta tn ie i. 4 lis to p a 
da, „ K u ź n ia ” p o d e jm o w ać  będzie  
„M iedź” , a w  o s ta tn ie j, 11 lis to p ad a , 
„M iedź” sp o tk a  się z „ G ó rn ik ie m ” . 
W ynik i ty ch  sp o tk a ń  zad ec y d u ją  o 
o s ta te czn y m  k sz ta łc ie  ta b e li  po ru n 
dzie je s ie n n e j.

Ja w o rsk i zespół k o n se k w e tn ie  g ro 
m adzi p u n k ty  i n ie  tr a c i  k o n ta k tu  z 
czo łów ką. Z w ycięstw o  n ad  „ŁAiżyea- 
m i” 2:0 o raz  b ezb ram k o w e  rem isy  w 
w y jazd o w y c h  sp o tk a n ia c h  z „ K a rk o 
n o sz a m i” i „O lim p ią” w zbo g ac iły  do 
ro b e k  „ K u ź n i” do 12 p u n k tó w . G odne 
p o d k re ś le n ia  je s t  ta k ż e  to , że d ru ż y 
na  n ie  po n io sła  jeszcze p o rażk i.

M ożna, oczyw iście , zadać  sobie  p y 
ta n ie , czy w  ob liczu  cze k a ją c y c h

„ K u ź n ię ” sp o tk a ń , je s t  o n a  w  s ta n ie  
n ie  ty lk o  u trz y m a ć  do tych czaso w ą 
lo k a tę , a  n a w e t zm n ie jszy ć  s tra ty  
d zie lące  ją  od ry w a li. W y d aje  się, 
że odpow iedź m oże b y ć  tw ie rd ząca . 
F o rm a  zespo łu , aczk o lw iek  n ie  n a j 
w yższa, u leg ła  c h y b a  s ta b iliz a c ji. Od 
p am ię tn eg o  m eczu  z „ G ra n ic ą ” n ie  
tr a c i  ju ż  b ra m e k . C zyste  k o n to  po 
s tro n ie  s t r a t  w  cz te re c h  m eczach  m o
że s ta n o w ić  p o d sta w ę  do z a u fa n ia  ze
społow i.

D obrze b y ło b y  u trz y m a ć  tę  passę. 
W p raw dzie  w  sp o rto w y m  śro d o w isk u  
J a w o ra  n ie  m ów i się  g łośno  o w łą 
czen iu  się do w a lk i o I II  ligę w 
ty m  sezonie, a le  w szy stk o  je s t  m ożli
w e. G łów nym  ce lem  zespo łu  pow inno  
być  d ążen ie  do tego, żeby  n a  p ó łm e t
k u  ro zg ry w e k  zan o to w ać  ja k  n a j-  
m n ie jsze  s tr a ty  do ry w ali. C zas p ra 
cu je  bow iem  zd ecy d o w an ie  n a  k o 
rzyść  te j  m ło d e j d ru ży n y . N a w io sn ę  
p o w in n a  p rezen to w ać  się zn aczn ie  le 
p ie j n iż  obecn ie . W ów czas m ożna b ę 
dzie b a rd z ie j re a ln ie  m yśleć  o w łą 
czen iu  się do ry w a lizac ji o trzec io -  
ligow ą p rem ię . W po zo sta ły ch  do ro 
z eg ran ia  m eczach  n ie  w o lno  je d n a k  
s tra c ić  z b y t w ie le .

(m )

Piłkarze „Kuźni” w Grossenhein
W lip cu  tego  ro k u  g o śc iliśm y  w  

Ja w o rz e  sp o rto w ą  ek ip ę  z z a p rz y 
jaźn io n eg o  G ro ssen h e in  w  N iem iec
k ie j R ep u b lice  D e m o k ra ty c z n e j. N ie 
m ieccy  p iłk a rz e  ro z e g ra li w ów czas 
to w a rz y sk ie  sp o tk a n ie  z d ru ż y n ą  
,,K u ź n i” . Ju ż  w ted y  p o stan o w io n o , że 
w  ra m a c h  rew an żu  ja w o rsk a  ek ip a  
u d a  się  do NRD w  o k res ie  obchodów  
św ię ta  n a ro d o w eg o . T ak  też się s ta 
ło.

W d n ia c h  6—8 p a ź d z ie rn ik a  zespo

ły ju n io ró w  i se n io ró w  „ K u ź n i” p rz e 
b y w a ły  w  G ro ssen h e in , u czes tn icząc  
w  o b ch o d ach  35 ro czn icy  p o w sta n ia  
NRD. O bie d ru ż y n y  ro zeg ra ły  m e
cze ze sw o im i n iem ieck im i ró w ieśn i
kam i. Ju n io rz y  zw ycięży li 7:1, a se
n io rzy  4:1. N ie s tro n a  sp o rto w a te j 
w izy ty  m ia ła  je d n a k  n a jw a ż n ie jsz e  
znaczen ie . W ydaje  się, że n a jb a r 
dz ie j is to tn y  je s t  f a k t  ponow nego  
n a w ią z a n ia  po k ilk u le tn ie j  p rze rw ie  
p rz y ja c ie lsk ic h  k o n ta k tó w  sp o rto w y ch

z n iem ieck im i k o leg am i. P o d  ty m  
w zg lędem  za ró w n o  p o b y t d ru ż y n y  
n ie m ie c k ie j w  Ja w o rze , ja k  też „K u ź
n i” w  G ro ssen h e in  b y ł b a rd zo  u d a 
n y . N aw iąz an e  zo sta ły  o sob is te  z n a 
jom ości, w y m ien io n o  a d re sy  do k o 
resp o n d en c ji.

P o b y t w  G ro ssen h e in  o b fito w a ł w  
w iele  a tr a k c y jn y c h  im p re z  to w a rz y 
sk ich . G ospodarze  p rzy jm o w ali ja -  
w o rzan  w y ją tk o w o  gośc in n ie . Z aw o
dn icy  d o k ład n ie  p oznali m iasto , w ie 
lo k ro tn ie  sp o ty k a li się ze sw oim i k o 
leg am i fu tb o lis ta m i z „ F o r ts c h r i t t” . 
M im o b a r ie ry  języ k o w ej, w szyscy  
ro zu m ie li się dosko n a le . C zekam y te 
raz  na  k o le jn ą  w izy tę  n iem ieck ich  
ko legów  w  P olsce . Z ap raszam y .

Kłopoty z premiq
O ko liczn o śc i to w a rzy szą c e  w y p ła c ie  

p re m ii p ra c o w n ik o m  u m y s ło w y m  za  
w rze s ie ń  b ez p rzesa d y  m o żn a  n a zw ać  
sk a n d a lem . Do jed n eg o  „ o k ie n k a ” 
u sta w iło  się  k i lk a s e t  osób. P an ie  d o 
k o n u ją c e  w y p ła ty  d w o iły  się  i tro iły , 
ż e b y  w s zy s c y  m o g li o trz y m a ć  p ie 
n ią d ze . M im o sta rań  p race  sk o ń c zy ły  
tego dn ia  grubo  po g o d zin ie  15.

Do te j  p o ry  p re m ie  w y p ła c a n o  
p rz y n a jm n ie j  w  d w ó c h  p u n k ta c h . Co 
za te m  sta n ę ło  na  p rze szk o d z ie , że b y  
p o d o b n ie  b y ło  i ty m  razem ? M oże  
k to ś  zech ce  to  w y ja śn ić . J e że li zaś 
ta k  b yć  m u s ia ło , to  c z y  n ie  n a leża ło  
rozpocząć  w y p ła ty  zn a c zn ie  w cześn ie j?

Nasiadówki
M o żliw ości k o le k ty w n e g o  m a rn o w a 

n ia  cza su  p ra c y  m a m y  p rzeo g ro m n e . 
P rzy ję ło  sle  b o w iem  u w a ża ć , że  z e 
b ra n ie  lu b  narada  sa m e w  sobie  są 
u n iw e r sa ln y m  ś r o d k ie m  na  w sze lk ie  
k ło p o ty  i n ied o c ią g n ięc ia . J a k b y  ju ż  
od gadania  m ia ła  zw ię k s zy ć  sle w y 
d a jn o ść  c z y  popra w ić  org a n iza c ja  
p racy .

S p o re  n d z le je  w ią za n o  sw ego  c za 
su z w p ro w a d zo n y m i w  p rze d s ię b io r
s tw ie  ,,d e k a d o w k a m P ’. D zis ia j je d n a k  
w ie lu  u c z e s tn ik ó w  ty c h  n a rad  w y r a 
ża sie  o n ic h  z  za że n o w a n ie m  i le k 
cew a żen iem . R anga p o ru sza n y c h  ta m  
spraw , ja k  ró w n ie ż  sposób ich  ro z 
w ią zy w a n ia , u c z y n i ły  z n ich  je s zc ze  
je d e n  ro d za j ty p o w y c h  ,%n a s ia d ó w e k ”.

Czy to jest konsultacja?
P ra w ie  ca ły  p a źd z ie rn ik  p rze zn a c zo 

n y  zo s ta ł na  konsu ltow anie*  w śró d  
za łog i p r o je k tu  n ow ego  s y s te m u  w y 
nag ra d za n ia  w  p rze d s ię b io rs tw ie . N a  
sp o tk a n ia c h  z p rze d s ta w ic ie la m i d y 
re k c ji  p ra c o w n ic y  p rze d s ta w ia ją  sw o 
je  rac je  i w ą tp liw o śc i.

Z darza  się je d n a k , że  p ro w a d zą cy  
ze b ra n ie , m ia s t w  sp o k o ju  w y słu c h a ć  
uw a g  p ra c o w n ik a , p r ze ry w a  m u  
s tw ie rd ze n ie m , że  n ie  m a  a b so lu tn ie  
ra c ji i  n ie  ro zu m ie  is to ty  now ego  
sy s te m u . P o te m , bez ja k ic h k o lw ie k  
w y ja śn ie ń , o d d a je  g łos n a s tę p n e m u .

T w ó rc y  sy s te m u  p o trzeb o w a li p o 
n a d  ro k  cza su  na  jeg o  o pracow an ie . 
P rze c ię tn y  ro b o tn ik  m a  za le d w ie  m ie 
siąc na  za p o zn a n ie  sie  z n im  i z ro 
zu m ie n ie  go. C zy  k o n s u lta c je  n ie  są 
po to , że b y , o p rócz o d n o to w a n ia  p ro 
p o zy c ji  p ra c o w n ik ó w % d o k ła d n ie  i d o 
s ta te c zn ie  ja sn o  w y ło ży ć  lu d zio m , na  
c z y m  ca ły  sy s te m  polega  i  w y ja śn ić  
im  w s zy s tk ie  w ą tp liw o śc i?

Nie lubimy zieleni
Do ta k ieg o  w n io sk u  m o żn a  do jść , 

o b se rw u ją c  sta n  za k ła d o w y c h  k lo m 
bó w  i tra w n ik ó w . O sta tn io  u c ie rp ia 
ły  m o cn o  św ieżo  o bsiane  tra w n ik i  p o 
m ię d z y  ko m p re so ro w n ią  i częśc ią  so
c ja ln ą  w y d z ia łó w  „W ” . S ia d y  c ię ż
k ieg o  p o ja zd u  p rze o ra ły  je  na  ca łe j 
długośc i.

N ied a w n o  u sta w io n o  tu  a żu ro w e  b a 
r ie rk i  o ch ro n n e . W ą tp im y  c zy  p o 
m ogą. P ro p o n u je m y  za s ie k i z  d ru tu  
ko lczastego .

Znowu to samo?
P isa liśm y  p rze d  k i lk u  la ty  o p e r 

tu rb a c ja c h  w  p ro d u k c ji , w y w o ła n y c h  
b ra k ie m  p o je m n ik ó w . Od tego  czasu  
zm ie n iło  sie w ie le , a p rze d e  w s z y 
s tk im  p rzy b y ło  w  Z K iM R  o w y c h  m e 
ta lo w y c h  p u d e ł. J e s t ich  d zis ia j w  za 
k ła d z ie  pod o b n o  k ilk a n a śc ie  ty s ię c y  
s z tu k . A  je d n a k  od  p ew n eg o  czasu  
zn o w u  sły ch a ć  n a rze k a n ia , że  je s t  
ich  za  m a ło , co p rze szk a d za  w  r y t 
m ic zn e j pracy .

K ie d y ś  o d k r y liśm y , że  b ra k  p o je m 
n ik ó w  b y ł w y n ik ie m  n ie p ra w id ło w e j  
g o sp o d a rk i n im i. M a m y p rzeczu c ie , 
że  i d z iś  je s t  o odobn le . H isto ria  lu 
bi sie  p ow tarzać .

Dobra gra juniorów
C oraz  śm ie le j p o c z y n a ją  sobie  ju 

n io rzy  „ K u ź n i” w  ro z g ry w k a c h  k la 
sy m ięd zy o k ręg o w ej. P o czą tk o w e w ą t
p liw ości, czy  zespó ł w  ta k im  sk ład z ie  
m oże o d eg rać  p o w ażn ie jszą  ro lę , n ie  
zn a laz ły  p o tw ie rd zen ia . K o le jn e  m e 
cze p rzy n io s ły  dość n ieo czek iw a n ie  
p ow ażne o siąg n ięc ia . P o  p o rażce  w  
G łogow ie z „ C h ro b ry m ” 1:2 w  trz e c h  
k o le jn y c h  m eczach  „ K u ź n ia ” zdobyła  
k o m p le t p u n k tó w , zw y cięż a jąc  „ P o 
lo n ię ”  Ś w id n ica  4:1, „ B ie la w ia n k ę ” 
B ie law a  2:0 i B K S B o les ław iec  3:1. 
P o te m  d w u k ro tn ie  z rem iso w ała , a 
m ian o w ic ie  z „ G ra n ic ą ” B o g a ty n ia  
1:1 i „Z ag łęb iem ” W ałb rzy ch  — li 
d e re m  g ru p y  2:2.

P o  ty c h  m eczach  d ru ż y n a  za jm o w a
ła  b a rd z o  w y so k ie  3 m ie jsce  w  ta 
be li, u s tę p u ją c  ty lk o  ró żn icą  b ra m e k  
„ G ó rn ik o w i” W ałb rzy ch  i o 1 p u n k t 
„Z a g łę b iu ”  W ałb rzy ch , k tó re  zg ro 
m ad ziło  12 p u n k tó w . Za „ K u ź n ią ” 
p laso w ały  się z m in im a ln ą  s t r a tą  
„M iedź” L egn ica , „ P o lo n ia ” Ś w id n i
ca, „ G ó rn ik ” P o lk o w ice , „O lim p ia”

K a m ie n n a  G óra , „ B ie la w ia n k a ” B ie 
law a  i „ C h ro b ry ” G łogów .

W y ró w n an y  poziom  w iększości d ru 
żyn  sp ra w ia , że różn ice  w  d o ro b k u  
p u n k to w y m  są  n iew ie lk ie . J e d e n  
n ie u d a n y  w y s tę p  m oże zepch n ąć  k a ż 
dą  z n ich  n a w e t o k ilk a  lo k a t w  
dó ł tab e li. P o  p o rażce  w  D zierżon io 
w ie  z „ L e c h ią ” 0:1 los ta k i  w łaśn ie  
sp o tk a ł „ K u ź n ię ” , k tó ra  sp ad ła  n a  6 
m ie jsce . W 10 m eczach  ja w o rsc y  ju 
n io rzy  zdoby li 11 p u n k tó w  i u z y sk a li 
b ila n s  b ra m k o w y  20:15.

D o tychczasow e w y s tę p y  m ło d y ch  
p iłk a rz y  są o cen ian e  po zy ty w n ie . 
Szczególne u z n a n ie  w zbudza og ro m n a  
a m b ic ja  i w ola  w a lk i z ja k ą  ju n io rz y  
g ra ją  o ligow e p u n k ty . Im p o n u ją  
tak że  dużą  o d p o rn o śc ią  p sych iczną . 
W ie lo k ro tn ie  p o tra f i l i  w y jść  o b ro n n ą  
rę k ą  z tru d n y c h  sy tu a c ji, d o p ro w a
dzić do rem isu , gdy w y d aw ało  się, 
że m ecz je s t  p rz e g ra n y . P o d  ty m  w z
g lęd em  m ogą być p rz y k ła d e m  dla 
sw o ich  s ta rszy ch  kolegów .

(mil)

Kto zadba o kibica?
O ja w o rsk ic h  k ib ic a c h  m o żna m ó

w ić ró żn ie . R az, że są źli, w y b re d n i 
i n ieo b iek ty w n i, d ru g i raz, że d obrzy  
i to le ra n c y jn i, że p o tra fią  do p in g o 
w ać sw o ją  d ru ży n ę . N ie zam ierzam  
ty m  razem  ro zstrzy g ać  te j  k w estii. 
K ażdy  k ib ic  m u si m ieć p raw o  do n a 
rz e k a n ia , jeże li coś m u się w  grze  
p iłk a rz y  n ie  podoba. W k ażd y m  k i
b icu  d rzem ie  ja k a ś  ro g a ta  dusza , 
k tó ra  raz  każe  m u  w y ch w ala ć  za
w o d n ik a  i d ru ż y n ę  in n y m  zaś razem  
n ie  zostaw ić na  n ie j su c h e j n itk i. 
Ż aden  k ib ic  n ie  lub i, gdy jego  u lu 
b ień cy  p a r ta c z ą , gdy  z am ias t g rać  w 
p iłk ę , g r a ją  m u n a  n e rw ach .

M im o ró żn y ch  k o le i lo sów  p iłk i 
n o żn e j w  o s ta tn ic h  la ta c h , w id o w n ia  
w ciąż  p o zo s ta je  jed n ak o w o  liczna . 
R zad k o  gdzie  p iłk a rsk ie  m ecze og lą 
da  ty le  ludzi, co w  Ja w o rz e . F a k t 
te n  p o w in ien  zobow iązyw ać zaró w n o  
zaw odn ików , ja k  i k lu b o w e w ładze . 
O ile  ty m  p ie rw szy m  je s t  n iek ied y  
tru d n o  dać p e łn ą  sa ty s fa k c ję  w id o w 
n i, to  w  p rz y p a d k u  k lu b u  zad an ie  
je s t  o w ie le  ła tw ie jsz e . O k azu je  się 
je d n a k , że p rz e ra s ta  ono jeg o  m oż
liw ości.

Sposób, w  ja k i K lu b  S po rto w y  „ K u 
ź n ia ”  t r a k tu je  sw oich  k ib iców , każe  
p rzypuszczać , że w ca le  m u na  n ich  
n ie  za leży . Szczy tem  lekcew ażącego  
s to su n k u  do w idza by ło  w y d arzen ie  
7 p aźd z ie rn ik a . O p o w iad a jąc y  m i o 
ty m  „ s ta ry ” k ib ic  n ie  k ry ł  ro zg o ry 

czen ia  i zaw odu . Tego dn ia  „ K u ź n ia ” 
m ia ła  ro zg ry w ać  na  sw oim  b o isk u  m i
strzo w sk i m ecz z „ C h o jn o w ia n k ą ” 
J a k  zw ykle , n a  p a rę  d n i w cześn ie j 
p o ja w iły  się  w  m ieśc ie  k lu b o w e a f i
sze. „U m ów iłem  się  ze zn a jo m y m i — 
m ów ił — i p osz liśm y  n a  s ta d io n . S ia 
d am y  n a  t ry b u n a c h  i czek am y . L u 
dzi ja k b y  m n ie j niż zw yk le , schodzą 
się w o ln ie j. B oisko  n ie  p rz y g o to w a
ne. Może n ie  b ędzie  m eczu , m ów ię 
do k u m p li. J a k  to n ie  będzie , n ib y  
dlaczego? — słyszę w  odpow iedzi. 
P o czek a jm y , d o p ie ro  10.30. C zekam y 
w ięc, g ap im y  się  w  m u ra w ę  bo iska . 
W okół sz a tn i n ic  się  n ie  dz ie je . M i
ja  g odzina  11. W k o ń cu  k to ś  sobie 
p rzy p o m n ia ł, że p rzecież  p iłk a rz e  p o 
je c h a li  do N RD , n ie  m a  w ięc  n a  co 
czekać. W ta k i  o to  sposób p rz y n a j
m n ie j 100 n a jw ie rn ie jsz y c h  k ib icó w  
zosta ło  w y s try c h n ię ty c h  n a  d u d k ó w ” .

T ru d n o  n ie  podzie lać  ro zcza ro w a
n ia  k ib ica . O w y jeździe  zaw o d n ik ó w  
w iad o m o  by ło  zn aczn ie  w cześn ie j. 
M ożna by ło  p o in fo rm o w ać  o tym  
sy m p a ty k ó w  p iłk i n o żn e j chociażby  
po p rzez  w y w ieszen ie  og łoszen ia  na  
b ra m ie  s ta d io n u , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
zam ieszczen iu  an o n su  na  k o lu m n ie  
sp o r to w e j „G azety  R o b o tn ic z e j” .

P rz eo czen ie?  R aczej n ie . P o  p ro s tu  
jeszcze  je d e n  p rz y k ła d  ty p o w y  d la  
s t r a te g ii  d z ia ła n ia  k lu b u  w  te j s fe 
rze.

(m)

KRZYŻÓWKA JUBILEUSZOWA

N azw iska  p rz e d 
sta w io n y ch  p o 
s ta c i n a leży  
w p isać  w  od p o 
w ied n ie  k ra tk i . 
L ite ry  w  d ia g ra 
m ie w  trzec im  
rzędzie , czy tan e  
z g ó ry  n a  dół, 
u tw o rz ą  h as ło -  
-ro zw ią zan ie .

W SROD c z y te l
n ik ó w , k tó rzy  
n a d e ś lą  p r a 
w id łow e ro zw ią 
zan ie  n a  a d re s  
r e d a k c ji  do 10 
lis to p a d a  b r ., 
ro z lo so w an e  zo
staną n a s tę p u ją c e  
n a g ro d y  k sią ż 
k ow e: Z b ign iew a 
N ien ack ieg o  p t. 
„R az  w  ro k u  w  
S k iro ła w k a c h ” 
o raz  R o m ain a  
R o llan d a  „C olas 
B re u g n o n ” i 
S ta n is ła w y  W y
d m u ch o w ej 
„E w a zaw sze 
m ło d a ” .

R O ZW IĄ ZA N IE 
k rzy żó w k i z 
w rześn iow ego  
n u m e ru  „ P F ” : 
P oziom o: 
sz k lan k a . M aza- 
r in , osm , p rę 
g ierz , p ro g n o 
sty k , ro ślin a , 
k o tle t, ust&. 
P io n o w o : 
k an io n , fa szy 
s ta , ćm a, 
sz p ro t, za ro śla , 
k ręg le , lig n it, 
k o r t, e sau ł, 
p rom .
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NAGRODY za p raw id ło w e  ro zw ią 
zan ie  k rzy żó w k i z w rześn io w eg o  n u 
m eru  „ P F ” w y losow ali: D A N IELA
HURAS z C e n tra ln e g o  L a b o ra to r iu m  
k sią żk ę  W. G rochow sk iego  pt. „ J a 
d a ln e  ow oce le śn e ” i A NTONI W Y
SO CK I, zam . w  Ja w o rz e , u l. M e ta 
low ców  3/68 a lb u m  H e n ry k a  H e rm a 
n ow icza  p t. „ K ra k ó w  w  fo to g ra f i i” . 
N ag ro d y  do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji  
„ P F ” .
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